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0 konssfidacyf polityki narodowej.
li.

Z każdym  miesiącem —  pisze p. Srokowski—  
zachodzą zmiany na gorsze w  naszem życiu po- 
litycznem . „Tu ideologia popada w  rażącą 
sprzeczność z praktyką —  tam czynnik orga
niczny, w ydający się spiżowym, „rozsypuje się 
w  gruzy, czy nawet rozpływa w  bagnie11. Życie 
polityczne dezorganizuje się, traci cechy indy
widualne. Przestaje być sumą skoordynowa
nych w  jakiejś zbiorowej czy chociażby tylko  
jednostkowej świadomości dążeń do określone
go i dla w szystkich widocznego celu, ale prze
mienia się w jakiś proces w egetacyjny, nie uję
ty  w ramy wspólnego celu, nie kierowany ża
dną świadomą wolą... W miarę jak słabną par- 
tye... wzrasta partyjność... Marnieje indyw i
dualność stronnictwa. Realny program ustępuje 
osobom. „Zredukowanie polityki do osobistej 
działalności przywódców, w yw yższanie osób re
prezentujących z całkowitem  nieraz zaniedba
niem tego, co mianowicie reprezentują, ten kult 
chorążych przy poniewieraniu sztandarów -— 
oto partyjność". A  chorążowie ci nie znajdując 
oporu toną -„w próżni ideowej, um ysłowej, czę
stokroć moralnej". Do tego stanu przyzw ycza
jają się bez wyrzutów  sumienia, bez poczucia  
nienormalności... Czują, że partya to oni... Oto 
geneza tego karyerowiczostwa, które nazywane 
raz dążeniem do w ładzy, drugi raz pracą dla 
partyi... jest nieodzownym  produktem rozpadu 
stronnictw"...

P ow yższy surowy, a nawet przygnębiający  
sąd w ydał nie żaden „zacofany" koserw atysta, 
ani „klerykalny" polityk, ale jeden z m łodszych  
filarów galicyjskiego liberalizmu żydofil i neo- 
demokrata św ieży poseł Srokowski. Zapomniał 
jednak dodać, że w szystkie te smutne i upoka
rzające przejawy, które słusznie zresztą podkre
śla i piętnuje, są przedewszystkiem  udziałem  
grup liberalnych, które od pewnego czasu, dzię
ki ścisłem u połączeniu z żydami opanowały na
sze m iasta i stam tąd wywierają w pływ  bardzo 
poważny na życie polityczne całego kraju.

Te stronnictwa a raczej grupy, przywłaszcza
jące sobie bardzo niesłusznie szlachetny sztan
dar dem okraeyi —  są w istocie rzeczy dość mar- 
nem odbiciem liberałów wiedeńskich, których  
nietylko naśladują w programie i metodzie, ale 
przejęły się nawet ich etyką publiczną. Pochodzi 
to stąd, że tak samo jak ich w iedeńskie pierwo

wzory —  grupy te są beznadziejnie skazane na 
pomoc i poparcie żydów  —  do tego stopnia, że 
bez niej nie uzyskaliby ani jednego mandatu, 
nie utrzymaliby ani jednego dziennika. Doszło  
zatem do tego, że w naszych miastach, skoro 
tylko stanie na porządku dziennym jakaś ważna 
sprawa, politycy liberalni nie próbują nawet 
oceniać jej z punktu widzenia ogólnych inte
resów, ale w edług miary żydow skiego na nie 
zapatrywania. „Co żydzi powiedzą ?“ Oto pier
wsze pytanie, które się nasuwa naszym  libera
łom, gdy staną wobec jakiej poważniejszej i 
bardziej skomplikowanej sprawy publicznej —  
a podczas wyborów cała taktyka owych niby  
dem okratycznych stronnictw a przedewszyst
kiem  dobór kandydatów  zależą niemal w yłą
cznie od stanowiska zajętego przez żydów.

Ta niewola babilońska zaczęła się prawie od 
chwili, k iedy „demokraci" wyparli konserwa
tystów  z rządów w miastach i trwać będzie tak  
długo, az wśród m ieszczaństwa naszego nie 
wzmoże się poczucie grożącego mu stąd niebez
pieczeństwa i nie wzbudzi się świadom ość w ła
snej siły  i w łasnych obowiązków.

W pływ  żydów  odbija Bię fatalnie na całej 
atmosferze moralnej grup liberalnych, które za
pomniały o dawnych pięknych programach i 
szumnych hasłach, jakiem i operowały w  sw o
im „bohaterskim" okresie, — i przejęły obe - 
cnie od swoich sojuszników metodę politycz - 
nych spekulacyj, z których gruntownie wyple- 
miono wszelki idealny pierwiastek. „Robi się" 
teraz w  polityce, jak dawniej „robiło się" w  że
lazie lub bawełnie, tylko, że z tego handlu za
m iennego „sui generis" usunięto najważniejszą 
zasadę kupiecką : uczciwość i rzetelność...

To moralne zaprzaństwo, ta upokarzająca słu
żba u żydów , w ysunęła wprawdzie na wierzch 
kilka czy kilkanaście jednostek, któreby inaczej 
pozostały na zawsze ukryte w cieniu swoich  
skromnych zdolności i zasług, ale stronnictwom  
liberalnym nie tylko nie przyniosła trwałych ko
rzyści, ale zdepopularyzowała je w  całym  kraju 
i naraziła na, ogólną niechęć i ogólną nieufność  
Dziś cała egzystencya polityczna tej grupy o- 
piera się na sztucznych i niepewnych podsta - 
wach, na „głosokradztwie", korupcyi, niego - 
dnych wyborczych nadużyciach i tym  podo - 
bnych elementach zepsucia. Nio też dziwnego, 
że pan Srokowski widzi naokoło siebie „gruzy 
i bagna", że odczuwa „próżnię ideową" i bez
czelne karyerowiczostwo i przewiduje proro - 
czo nieunikniony „rozpad stronnictw".

Przygotowania socyalistów  
do wyborów sejmowych.

f  Przed tygodniem — jak wiadomo —  odbyła 
się w Krakowie »Konferencya obwodowa Pol 
skiej Partyi socyalno-demokratyeznej Galicyi za
chodniej* przy udziale 44 delegatów i zarządu 
partyjnego. »Konterencya« zwołaną została głó
wnie w sprawie zbliżających się wyborów do 
Sejmu krajowego, do których socyaliści rozpo
częli juz systematyczne i energiczne przygoto
wania we wszystkich okręgach, gdzie zamierzają 
stawiać kandydatów — jak o tern przed kilku 
dniami informowaliśmy 

Sprawę wyborów do Sejmu referował na kon- 
ferencyi delegatów poseł D a s z y ń s k i ,  który— 
wedle sprawozdania »Naprzodu* —  »wskazał

na rozwój partyi, która zorganizowała dziś ty
siące robotników. Po zdobyciu parlamentu mu
siała przyjść kolej na Sejm. Zdobyliśmy po
wszechne, bezpośrednie, tajne, a tylko nierówne 
prawo wyborcze do Sejmu. N a s  i n t e r e s u j e  
k u r y a  p o w s z e c h n a  i k u r y a  g m i n  
w i e j s k i c h .  Referent omawia poszczególne o- 
kręgi, poczem stawia rezolucye o p o s t a w i e 
n i e  k a n d y d a t u r  w 11 o k r ę g a c h  w y 
b o r c z y c h  i stworzenia funduszu wyborczego, 
co uchwalono*.

Przywódca socyalistyczny, mówiąc o posta
wieniu »kandydatur socyalistycznych w 11 okrę
gach wyborczych* —  miał na myśli, oczywiś
cie tylko Galicyę zachodnią. Socyaliści zatem, 
stosownie do uchwały konferencyi obwodowej, 
postawią w zachodniej części kraju przy wy
borach sejmowych 11 swoich kandydatów. Kra
kowski organ socyalistyczny na razie nie wy
mienia okręgów, w których »partya« kandyda
tów swych postawi. Znając jednak tereny so 
cyalistycznej agilacyi, możemy już dziś podać 
okręgi, w których socyaliści zapewne o man
daty poselskie ubiegać się będą.

Przedewszystkiem postawi stronnictwo socya- 
listyczne swych kandydatów w czterech zacho 
dnio-gabcyjskieh okręgach kuryi powszechnej 
miejskiej, obejmujących m i a s t a  : Kraków z 
Podgórzem (2 mandaty), Tarnów, Bochnia, W ie
liczka, Wadowice, Biała, Lipnik, Oświęcim, Ży
wiec ( l  mandat), Rzeszów, Gorlice, Krosno, 
Nowy Sącz, Jasło, Grybów, Jarosław i Sanok 
(1 mandat).

Następnie będą socyaliści kandydować w sze
regu okręgów w kuryi gmin wiejskich, a mia
nowicie w okręgach: Kraków-Liszki, Podgórze- 
Wieliczka, Chrzanów - Jaworzno - Krzeszowice, 
Kęty-Biała, Andrychów Zator-Oświęcim, Kalwa- 
rya-Skawina, Pilżno-Brzoslek.

W e wszystkich wymienionych okręgach so 
cyaliści rozwijają agitaeyę, która niewątpliwie, 
w miarę zbliżania się terminu wyborów, będzie 
się wzmagać.

Oczywiście, socyaliści nie we wszystkich o- 
kręgach liczą na zdobycie mandatów Kandyda
tury swoje postawią jednak dlatego, aby poli
czyć swoje siły, przez agitaeyę przedwyborczą 
zaznajomić szerokie koła ludności z .ideałam i 
socyalistycznej partyi, a w razie wyborów ści
słych między kandydatem radykalnym, n. p. 
»stapińszczykiem* a kandydatem narodowym  
dopomódz do zwycięstwa radykałowi. I w tym  
sojuszu radykalizmu z socjalizm em  tkwi wła  
śnie rzeczywiste niebezpieczeństwo, z którem 
stronnictwa narodowe bardzo poważnie przy 
stawianiu kandydatur i w akcyi wyborczej liczyć 
się muszą.

Kuryer polityczny.
Trudności w utworzeniu gabinetu 

francuskiego.
Przesilenie gabinetowe francuskie przemienia 

się powoli w przesilenie prezydyalne. Pierwotne 
obalenie gabinetu Duumergue’go zamieniło się 
obecnie w próbę obalenia stanowiska prezyden
ta Poincarego. Żaden z polityków, do których 
Poincare z propozycyą utworzenia gabinetu się 
zwrócił, nie chciał lub nie mógł utworzyć dość 
silpej dla niego większości. Pa kolei propono

wano objęcie teki premiera Viviauiemu, Delca 
ssemu, Dupuy i Peytralowi. W reszcie obecnie 
podjął się misyi utworzenia gabinetu Ribot. 
Znany to i wytrawny polityk parlamentarzysta 
Z zawodu adwokat, był urzędnikiem ministe- 
ryum sprawiedliwości za rządów ministra Du- 
faure. Posłem  został po raz pierwszy w r. 1878. 
W r. 1890 po ustąpieniu Tirarda, gdy tworzyło 
się ministeryum Freycinet — Constans, wszedł 
do gabinetu jako minister spraw zagranicznych. 
Portfel ten piastował także w gabinecie Lou- 
beta. W r. 1892 utworzył własny gabinet, któ
ry musiał odnowić w r. 1893 z powodu awan
tury panamskiej. Po raz drugi tworzył własny 
gabinet w r. 1895, który trwał zaledwie kilka 
miesięcy. Jest on w Izbie przywódcą nacjona
listów. Swojego czasu zwalczał silnie politykę 
Combesa i projekt ustawy rozdziału Kościoła 
od państwa. Od r. 1906 jest członkiem Akade 
mii francuskiej

Gdyby i ten wytrawny parlamentarzysta nie 
potrafił uratować sytuacyi grozi Francyi powa 
żne przesilenie. Prez. Poincare, który stoi silnie 
na stanowisku trzyletniej służby wojskowej, 
grozi, że w razie gdyby raJykali nadal pozo
stawali przy żądaniu wprowadzenia dwuletniej 
służby wojskowej, ustąpi ze swego stanowiska. 
Syluacya komplikuje się jeszcze bardziej przez 
fakt, iż poza sprawą wojskową stoi jeszcze R o- 
sya, która niedwuznacznie występuje przeciw  
żądaniom radykałów i grozi w razie ich przy
jęcia zawikłaniami w łonie trójporozumienia. 
Przesilenie gabinetowe francuskie zaczyna więc 
przybierać znaczenie ogólno politycznego faktu 
o bardzo doniosłych następstwach.

Sytuacya w Albanii.
W obec braku pomocy ze strony mocarstw  

ks. W ied próbuje sam radzić sobie z powstań 
cami. Jak już depesze doniosły, wyruszyły prze
ciw nim trzy armie, których zadaniem jest o 
tuczyć 'powstańców i zmusić do poddania się 
Niesprawdzone dotychczas wieści głoszą nawet, 
że wojska rządowe albańskie odniosły już na
wet pierwsze zwycięstwo nad powstańcami.

Mimo to sytuacya w Albanii jest bardzo o -  
płakana. Marszałek ron Trotha udał się do Ber
lina i Neuwied, aby zdobyć pry wainą drogą po
moc dla księcia. Członkowie kom isji kontro! 
nej boją się ponownie podjąć rokowań z po
wstańcami, gdyż ci, jak słychać, mają zamiar 
wziąć ich do niewoli i w ten sposób zmusić 
mocarstwa do wkroczeuia.

Z obcych, których przed miesiącem bawiło 
w Durazzo około 500, pozostało zaledwie 50  
osób.

Z Epiru nadchodzą wiadom ości, że Epiroci 
znowu shcą chwycić za broń, gdyż wobec pa
nującego chaosu, nie widzą żadnych gwarancyj 
spełnienia swych życzeń. Także katoliccy Miry- 
dyci i Malissorzy nie zechcą zgodzić się na mu
zułmańskie zwierzchnictwo.

O losie obu komisyj granicznych, pracujących 
na północy i wschodzie, niema żadnych wiado
mości od kilku tygodni, tak, iż zaczynają się 
poważnie w Durazzo niepokoić, co się z niemi 
dzieje. Obie kom isje mają wprawdzie ochronę 
wojskową, zbyt jednak słabą, aby w razie na
padu większej bandy bronić się skutecznie.

Ogólnie zwraca uwagę, że w ostatnich duiach 
w Albanii pojawiło się bardzo dużo monety 
włoskiej, natomiast znikła prawie całkiem mo
neta austryacka i turecka.

Bandycki napad stapinszczyków.
Jasło, 8 czerwca.

W czoraj, t. j. w niedzielę, we w si Krajowice 
pod Jasłem , banda stapinszczyków  złożona z 
20 przeszło chłopów, z osobistym  przyjacielem  
p. Stapińskiego z posłem na Sejm krajowy B o- 
s a k i e m  na czele dokonała zbrodniczego na - 
padu na wracającego z sąsiedniej wsi Ujazdu 
ze zgromadzenia jednego z przywódców „Pol
skiego stronnictwa ludowego" redaktora „Ga
zety  Ludowej" p. Jana D ąbskiego, którego ko
łami ciężko pobito i poraniono do nieprzyto - 
inności.

Bliższe szczegóły  tego  krwawego napadu 
przedstawiają się w edle relaeyj w iarygodnych  
świadków następująco :

W niedzielę po południu odbył się w  Ujaździe, 
wsi pod Jasłem , gdzie stale m ieszkają posłow ie  
zwolennicy Stapińskiego p.p. M a d e j  l  B o 
sa k , w iec ludo w y, zw ołany pi zez Polskie stron
nictw o ludowe. W ieo ten poprzedziła namiętna 
i gw ałtow na polem ika zwolenników stron n i
ctw a ludow ego w  Ujeździe I okolicy z posłem  
M a d e j e m ,  prowadzona w „Piaście" i  „Przy
jacielu Ludu". Posłow i Madejowi poczyniono  
szereg zarzutów, że z mandatu poselskiego cią
gnął osobiste korzyści. Polem ika ta oczyw iście  
zaostrzyła antagonizm y na miejscu. W ieo nie
dzielny atoli udał się doskonale. Po referacie p. 
Dąbskiego, który przedstawił pow ody w yklu - 
czenia p. Stapińskiego ze stronnictwa ludowe - 
go, zgromadzeni uchwalili Stapińskiem u p o 
g a r d ę ,  a posłom  Madejowi i Bosakow i w  Uje
ździe zam ieszkałym  i na w ieou obecnym  s o -  
t u m  n i e u f n o ś c i .

Posłow ie Madej i Bosak mając przy sobie k o
ło 20 zwerbowanych chłopów usiłowali prze - 
szkadzać p. Dębskiem u w  czasie jego przemó - 
wienia.

Zgromadzeni oburzeni na nich, wyTzucili ich 
w szystkich ze sali wśród okrzyków  i  „Precz ze 
Stapińszczykam i 1“ i t. p.

W yrzuceni ze zgromadzenia posłow ie wTae ze 
swym i zwolennikami, postanowili zem ścić się  
na p. Dąbskim. Speeyalną żądzą zem sty zapałał 
pos. Bosak, przyjaciel Stapińskiego, uw ażający  
p. Dąbskiego za najgroźniejszego przeciwnika  
p. Stapińskiego. Poseł Bosak najął w ięc dwie 
furmanki, wsadził na n ie 20 sw oich zwolenników  
i pojechał z nimi do Krajowic, w iedząc, że tam- 
fędy  wracać będzie p. Dąbski do Jasia. W Kra- 
jowieaeh stanął przed karczmą, zatarasował 
drogę obu furmankami, dodał swoim  zw o len 
nikom animuszu, i zaczaił się na p. Dąbskiego,

Gdy furmanka, w ioząca p. D ąbskiego, oraz 
pp. Kanię, P etkę i Cholewiaka, którzy p. Dąb - 
skiemu tow arzyszyli, nadjechała ku karczm ie 
w  Krajowieach, zw olennicy pos. B osaka zasy
pali ją gradem kamieni. Jadący  zeskoczyli, I 
się przed pociskami, rozbiegli się, gdzie k tó r j  
mógł. P . Dąbski wpadł do obok stojącej stoją
cej chaty, której w łaścicielka, widząo oo się  
dzieje, zam knęła drzwi 1 ukryła go w  izbie. 
Rozbestwiona zgraja chw yciła w ów czas stoją
cego na polu jej męża i  zagroziła, że go zamor
duje, jeśli drzwi domu nie otworzy. Kobiecina, 
widząc po zachowaniu Bię napastników, że go
towi oni groźbę zamienić w  czyn, otworzyłąj 
drzwi do ehaty.W ów ezas sześciu  chłopów wpa
dło do wnętrzna domu. P . Dąbski, zobaczyw szy  
ich, uciekł z izby przez okno na pola. Prześlą.
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WSPÓLNY PRZYJACIEL.
Pewleśó.

Nadmierna słabość tego zbiedzonego ciała  
budziła najżyw szy niepokój, dziś wszakże Eu
geniusz czuł się odrobinę silniejszym .

—  Co będzie? jeśli jednak w yzdrowieję —  
rzekł nagle. Czem odwdzięczę ci się za w szyst
ko, co dla mnie zrobiłaś ?

— Będziesz ży ł długo, długo, a jeśli nie bę
dziesz się mnie w stydził, zapłacisz mi hojniej 
niż na to zasługuję. Będę się tak uczyć, tak  
pracować, że zobaczysz Eugeniuszu, nie bę - 
dziesz się potrzebował rumienić za moją cie - 
mnotę.

—  A  jednak najdroższa, najlepiejby może 
było, gdybym  teraz umarł.

—  A by mi złamać serce?
—  Nie, tylko widzisz moja droga, ty  w  bez

miernej litości swej dla rannego, kochałaś mnie 
tak tkliw ie, m yślałaś o mnie tak dobrze.

—  B óg jeden wie jak cię kocham!
—  Gdy tym czasem  skoro w yzdrowieję, zo

baczysz mnie takim  jak jestem .
—  Zobaczę mego Eugeniusza takim jak jest, 

to jest ze w szystkiem i zaletami, które da po
znać wszystkim .

—  Nie jestem  tak próżnym, abym w to uwie
rzył, sumienie mi mówi, że rozczarowałbym cię 
wnet, zawiódłbym  twoje i moje nadzieje. W i
dzisz sama, że najlepiej będzie jeśli umrę.

ROZDZIAŁ IX.
Trochę pieprzu.

Jenny Wren powróciła do swej izdebki zaraz 
po ślubie przyjaciółki i biedziła się po dawne
mu ze swym  synem-ojcem, wciąż niepopra- 
wnym pijaczyną. Nie wspomniała nic Lizie o 
swein rozczarowaniu z powodu dobrego izrae
lity, który okazał się szachrajem, lecz zrażona 
na dobre do Riaha, nie kupowała już u niego  
żadnych szm atek i nie w idyw ała go wcale. Za
brała się do roboty zaraz po powrocie, a  że 
dzień był duszny, pracowała przy drzwiach ot
wartych nucąc jakąś żałosną piosenkę g łosi
kiem  tak cienkim, jakiby miała zapewne lalka, 
którejby daną była możność opłakiwania kru
chości wosku z Którego powstała. Naraz pod
niósłszy oczy dostrzegła na chodniku znajomą 
postać. B ył to Fledgeby.

—  W ięc to pani? —  rzekł Czar —  wstępując 
po Bchodkach. —  Nie om yliłem  się jak widzę.

—  I ja również, poznałam pana odrazu, ma
my oboje dobrą pamięć.

—  Jakże się pani miewa?
—  Jak  zawsze, to jest jak może się miewać 

m atka wyrodnego dziecka, które zatruwa jej 
każdą chw ilę życia.

Małe oczka Fledgebyego rozszerzyły się i o- 
krążyły pokój, poszukując wzm iankowanego  
wyrodka.

—  Pan nie jesteś ojcem —  rzekła miss 
■ Wren —  nie m ożesz więc pan rozumieć uozuć 
j nieszczęśliwej matki. Mówmy zatem o czem in-
nem, czemu zawdzięczać mam zaszczyt pań- 

1 skiej w izyty  ?
—  Chęci widzenia pani —  odparł Czar.
Miss Wren, która zamierzała w łaśnie prze

gryźć nitkę, zatrzym ała się w  połowie tej ope- 
racyi i spojrzała na niego z przebiegłą minką.

—  Nie widuję już pani w  firmie Pubsey i
Spółka.

—  Nie —  odparła sucho dziewczyna prze
gryzając nitkę.

—  Chciałbym też pogadać z panią o tym  ży
dowskim oszuście, który przedstawia firmę.

. —  Czy to on dał panu mój adres?
—  Dostałem  gó —  odparł wymijająco Fled- 

1geby.
| —  Pan bywasz często u tego izraelity? —

zagadnęła Jenny.
—  Tak, dosyć często.
— I to zawsze z powodu przyjaciół, za który

mi się pan wstawiasz? —  m ówiła dalej miss 
Wren, poehylając się nad lalką, którą stroiła.

—  Tak właśnie.
—  Słowem , czepiasz się go pan jak smoła.
—  Jak  smoła? tak prawie.
—  Pow iedz mi pan —  rzekła nagłe Jenny —  

czy  pan służysz w wojsku ?
—  Nie —  odparł F ledgeby, któremu jednak  

pochlebiło to przypuszczenie.
—  To może w marynarce ?
—  W łaściw ie... nie...
Obie te odpowiedzi w ypadły w  sposób, z któ

rego można było wnioskować, że nie należąc  
bezpośrednio do wojska ani do marynarki, 
Fledgeby czuje się wszakże związany z obu te- 
mi korporacyami.

—  W takim  razie ezemże pan jesteś?
—  Jestem  gentlemanem.
—  Taak? —  zaw ołała ze znaczącym  uśmie

szkiem  modniarka la lek  ,— w  takim  razie ro
zumiem już teraz dlaczego pan masz ty le wol
nego czasu. Jaki z pana dobry, jaki ujmujący 
gentlem an! taki przytem  bezinteresowny w  za
chodach o sw ych przyjaciół.

F ledgeby zrozumiał, że rozmowa wkracza na  
grunt niebezpieczny i  zmienił natychm iast te
mat.

! —  W róćmy lepiej do tego żyda oszusta. —
Powiedz mi pani, co on ma w tern, aby ukry- 

■ w ać tę piękną dziew czynę, która jest pani przy- 
| jaciólką, bo musi mieć przecie w  tem swój cel. 

-  Nie rozumiem —  odparła spokojnie Jen-i
»ny.

—  Nie chce mi powiedzieć, gdzie ona jest —  
mówił Czar —  ale pani musi przecie znać jej 
adres.

—  Nie rozumiem —  powtórzyła znów  Jenny, 
której ostra bródka, zaprotestowała dalszemu  
badaniu ruchem tak energicznym , że nawet 
Czar zoryentował się i urwał w pół zdania.

—  Miss Jenny —  rzekł jednak po chwili —  
bo takie jest imię pani, chyba że się m ylę.

—  Co byłoby niem ożliwe, skoro imię moje 
znasz pan odemnie samej.

—  Otóż miss Jenny, gdybyś zechciała zstą
pić na ziemię i zrozum ieć moją mowę, nie w y- 
szłaby pani na tem źle, słow o d a ję  —  dodał 
mrugając obiecująco swem i małemi oczkami. —  
Czy zechce pani?

—  Może! —  odparła m iss W ren przez zęby, 
gdyż trzymała w  tej chwili w ustach nożyczki, 
wpatrując się uważnie w  świeżo uBtrojoną lal
kę.

—  Czy pani mnie słucha panno Wren? —  
p y ta ł F ledgeby.

—  Trzeba ci coś n iebieskiego moja śliczna —  
przemawiała Jenny do lalki, w yjąw szy uprze
dnio nożyczki z ust.

—  A  zatem —  próbował przekładać Fled
geby, trochę zrażony niepom yślnym i warunka
mi —  gdybyś mnie pani chciała wysłuchać.

—  A le i i owszem. Jasno niebieska kokarda  
przy tw ych jasnych w łosach i. białej cerze jest 
niezbędna i doskonale ci zrobi —  m ówiła Jen
ny, do swej klientki lalki.

—  Powiadam  pani, że pani na tem zyska  
—  trwał przy sw oje®  F.ledgeby —  coby pani

szkodziło naprzykład, dostaw ać towary po niż
szej cenie, a  może i zupełnie darmo, u firm y Pu
bsey i spółka.

—  Ho! ho! panie Małooczek, m yślała Jenny  
(był to przydom ek który nadała Fledgebyem u), 
masz więc nielada w pływ y u tej firmy.

—  Darmo naw et m ogłabyś je pani mieć, zu
pełnie d a m o , to przecie nie do pogardzenia.

—  J a  nie pogardzam nigdy pieniędzmi, k tó
re m ogę oszczędzić —  odparła mała robotnica.

—  O! teraz mówi pani jak  osoba rozsądna, 
i która nie buja w  obłokach. Pozwolę też sobie  
1 zadać pani panno Jenny małe pytanie. Znałaś

pani zbyt dobrze tego żyda, by nie dow iedzieć  
się w końcu co on wart.

—  Tak nie jesteśm y już dziś w cale, ale to  
wcale przyjaciółmi.

—  A  więe*pomoźe mi pani, do udare& m enk  
jego szalbierczych intryg?

—  I jakże to dokażem y tego?
—  W idzę teraz, że się porozumiemy, powfe®  

też pani w  niewinności serca.
—  Jaak? —  spytała przeciągle modnlferita 

lalek.
— _ W  niew inności eerca —  powtórzył trochę

mniej pewnie Czar.
—  Ach taak!
—  Otóż chcę powiedzieć pani, że ten żyd  

knuje z pewnością coś przeciw pani przyjaeiół-
jce . On już ma swoje pow ody —■ jakieś cie
mne pow ody —  tak pow ody jego są ciemne. 

‘ (Czar nie naw ykły  do dłuższych przemówień, 
powtarzał się z konieczności). Powiedz ml pani 
tylko, gdzie ona jest ? w ięcej nie wymagań}, 
a za to odniesie pani w ielkie korzyści.

Jenny siedziała nieruchoma trzym ając w  rę
k u  ig łę  skierowaną prosto do sw ego rozm ówcy, 
jakby mu chciała w ykłuć oba oczy.

(Ciąg dalsry nastąpi).
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dow cy  jego  rzucili się za n im  w pogoń i w k ró t
ce go dopadli. W ów czas jed en  z nich  uderzy ł 
p. D ąbskiego  kołem  w  czaszkę, zad a jąc  mu ra 
nę na 10 cm. d ługą . B luznęła k rew , ale to  nie 
podziałało  na  o toczenie. W  tej chw ili drugi 
z chłopów  uderzy ł go kołem  w  tw arz , m iażdżąc 
mu nos. P . D ąbski, k tó ry  d o sta ł silnego k rw o 
to k u , runął n ieprzy tom ny  na ziemię.

W ów czas rozbestw ieni n ap as tn icy  bili p. 
D ąbskiego na ziemi ko łam i ta k  d ługo, aż strac ił 
zupełnie przy tom ność i p rzesta ł daw ać znaki 
życia  —  poczem  zostaw ili go na  m iejscu i ode
szli spokojnie nie troszcząc się zupełne o los 
pobitego.

R ów nocześnie ciężko pobito  pp. C holew iaka 
1 Petkę, k tó rzy  ledw ie z życiem  uszli, a  trzeci 
p. K an ia  zdołał uciec. P e tk a , 20 le tn i m łodzie 
niec w iejsk i zosta ł ta k  ciężko pokaleczony, że 
życiu jego zagraża pow ażne niebezpieczeń
stw o.

Po dw ucli godzinach  przeszło leżący  na  mo
kry m  polu p. D ąbski zdołał odzyskać  p rzy tom 
ność, poczem  zebraw szy reszk i sił pow lókł się 
do Ja s ła  i po północy  doszedł pod dom swego 
tow arzysza  podróży  p. K a n i ,  k tó ry  jeszcze 
nie w rócił. P o d  progiem  dom u p. K an i pono
w nie p. D ąbski s trac ił p rzytom ność.

W róciw szy po godz. 1-ej w nocy do domu p 
K an ia  zas ta ł pod progiem  nieprzytom nego, 
k rw ią  zalanego p. D ąbskiego, k tó reg o  przenie
siono następnie  do pokoju , ułożono na łóżko i 
w ezw ano lekarzy , k tó rzy  stw ierdzili ciężkie po
ran ien ia  i ośw iadczyli, że o ile nie w yw iążą się 
kom plikacye, będzie on m ógł dopiero najw cze
śniej za dw a tygodnie  w stać z łóżka .P . D ąbski 
przez k ilk a  godzin leżał n ieprzy tom ny.

Dziś popołudniu  dopiero zaw iadom iono o w y
p ad k ach  rodzinę i zarząd  s tronn ic tw a  ludow ego 
w K rakow ie. Do łoża ciężko pobitego  pośpie
szy ła  n a ty ch m iast żona jego , zaś od przy jació ł 
po litycznych  i znajom ych nap ływ ają  liczne te 
leg ram y z w yrazam i w spółczucia.

R ów nocześnie na hersz ta  b an d y  napastn ików  
p. B osaka w płynęło doniesienie k an ie . Na 
m iejsce w ypadków  po jechał s ta ro s ta  jasie lsk i.

B. Gabryelska, Pałac Spiski, Kraków.
W ynajm uje i sprzedaje pierw szorzędnych fabryk 
fortepiany, p ianina, harm onie i phonole za  go
tówkę lub na sp ła ty  naw et dwudzit sto-m iesię- 

czne bez zaliczki.

Precz z towarem pruskim! 
Kupujcie tylko u chrześcijan!

KRONIKA.
Środa 10 cz reca. O d c z y t  o niezależności eko

nomicznej wygłosi staraniem Akad. >Straiy Polskiej' Dr 
Feliks K o n e c z n y  — o godz. 7 wieez. (Gołębia 20).

O godz. 7 wiecz. w >CoIl. physieum« o d c z y t  inż. 
Maryana Szygłowskiego p. t. Najnowsze syste-.y  wie
rceń.

Czwartek 11 czerwca. Akad Straż Polska urządza 
w y c i e c z k ę  do Zamku tenczyńskiego. Zbiórka na 
dworcu o 2‘20  popoł.
F fX . Waloy Zjazd śpiewacki odbędzie się dnia 28 i 
2d czerwca w Poznaniu (Park-Urbanowo). Program obej
muje próby chórów, obrady, koncerty, popisy chórów o- 
gólnycb i okręgowych i ogłoszenie nagród.

K a l e n d  a r  z y k a  s t r o n o m  i c z n y :  W schód 
słońca rozpocznie się ju tro  o godz. 3 min. 33 ; 
zachód przypada o godz. 7 min. 46; długość 
dn ia  godzin 16 m inut 13.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Ju tro  we
środę św. M ałgorzaty k r , pojustrze we czw ar
tek Boże Ciało, śś. B arnaby i Jolanty.

Pogoda Dnia 8 -e g o  czerw ca term om elr do
szedł od -j- 1 0 6  do +  21 '7 C. —  barom etr 
podnosił się.

Dnia 9 czerw ca o godzinie 7-m ej rano stan 
b arom etru  734'6 m m , term om etru  -j- 14 '3 C. 
północno-w schodni.

Stan pogody w Zakopanem (In fo rm acja  
krajow ego Związku turystycznego). Dnia 9 czer
w ca o godzinie 7 rano  -j- 14“ Celsiusa. K ieru
nek w iatru południowo -  wschodni. Progm oza : 
pogoda zm ienna.

Kraków, dnia 9 czerw ca.
Co stanie na miejscu kamienicy weneckiej? Jak

wiadomo, starozakonny Abraham Mirisch, zburzył 
mimo protestów kół kulturalnych jeden z cenniej
szych starych domów w Rynku głównym, pamiąt 
kową „kamienicę wenecką", k tóra  pamiętała czasy 
Zygmuntów. Z szacownego zabytku już niema ani 
śladu Buduje śię tam  obecnie „coś nowego". Po
nieważ Rynek krakowski nie jest jeszcze ostatecz
nie wyłączną domeną Abrahama Mirischa i także 
społeczeństwo polskie powinno mieć pewien głos 
w sprawach , tyczących się wyglądu najwspanial
szego placu Krakowa, zapytujemy publicznie, czy 
Radzie artystycznej, wegetującej przy Magistracie, 
wiadomo, czem Abraham Mirisch zamierza ozdobić 
Rynek krakowski i czy Rada ta  jest skłonną 
przedsięwziąć — póki czas — odpowiednie kroki, 
aby na miejscu zniszczonej cząstki starego K ra
kowa nie stanął modernistyczny potworek?! Każ
dy szczegół ochrony estetycznego charakteru na
szego śródmieścia jest sprawą kulturalnie tak wa
żną, że pytanie powyższe moglibyśmy właściwie 
zadać samemu p. prezydentowi miasta, gdyby nie 
to, że Jego Dostojność, jak  wiadomo, nie ma czasu 
na podobne drobiazgi, a pozatem niezupełnie do
brze oryentuje się w różnicy, jaka zachodzi mię
dzy Krakowem a Czerniowcami.

Liga dla spolszczenia miast. We środę unia 10 
b. m. o godzinie 8 wieczorem w Krakowie w sali 
Rady powiatowej, ul. Pijarska 1, odbędzie się nad
zwyczajne Walne Zebranie Ligi. Porządek obrad 
następujący: 1. „Q popieraniu handlu przez publi
czność" ref. doc. Uniw. Jagiell. Dr Roman R y - 
b a r s k i .  2. Dyskusya. 3. Wniosek o zmianę prze
pisu §§1 i 8 statutu. Wstęp na salę za okazaniem 
legitymacyi członkowskiej lub imiennego zapro
szenia. *

Z teatru ludowego. Dla urozmaicenia wesołego 
repertuaru dyr. Turski wznowi we czwartek dnia 
11 bm. jedną ze swych dawniejszych sztuk, gry
waną swego czasu z niemniejszem powodzeniem, 
niż „Lola z Ludwinowa", w Krakowie i na prowin- 
cyi. mianowicie sztukę mieszczańską w 4 aktach, 
]). t. „Synowa ze suteryn".

Akcyę urozmaicają śpiewy i tańce, na scenie tea
tru  ludowego zawsze z werwą wykonywane. Jedną 
z głównych ról odegra dyr. Turski, którego samo 
pojawienie się na scenie publiczność ludowa wita 
z radością; w innych rolach wystąpią tak  wypró
bowane talenty sceniczne, jak panie Kolman, Mil
ska i Rozwadowska, jak pp. Wysocki, Bienin, Hoff
man i Morzewski.

P. Marya hr. Wodzicka prezesowa Pol. Związku 
Niewiast katolickich pisze nam: Ze względu na no
tatkę zamieszczoną w kronice „Czasu" że 14 b. m. 
ma się odbyć I. Walne Zgromadzenie Koła „Nie
wiast katolickich" w lokalu Polskiego Związku Na
rodowego, celem organizacyi służących, proszę u- 
przejmie o zaznaczenie w „Głosie Narodu", że to 
Koło „Niewiast katolickich" i jego akcya nie ma 
nic wspólnego z Polskim Związkiem Niewiast kato
lickich i z jego Kolami.

Wycieczka gimnazyum SS. Urszulanek ze Lwo- 
wra. Trzeci dzień bawi w naszem mieście wyciecz
ka czterech klas gimnazyum SS. Urszulanek ze 
Lwowa, pod przewodnictwem przełożonej Matki 
Aloizyi. Uczestniczki zwiedziły tutejsze kościoły, 
groby królewskie i skarbiec na Wawelu, muzea i 
zabytki przeszłości. Dzisiaj wybierają się na Ko
piec Kościuszki i Bielany, zaś wieczorem będą w 
Teatrze Ludowym Syndykatu Dziennikarzy kra
kowskich, na wodewilu Dra Konczyńskiego „Pa
nieńskie Skały". Ju tro  uczestniczki w racają do 
Lwowa.

Osobiste. Ks. Józef W ątorek, profesor gimna
zyum I w Tarnowie zamianowany został radcą 
szkolnym.

P. Edmund Rygier objął na lar 3 dyrekcyę tea
tru  polskiego w Wilnie.

Zjazd elektrotechników. Wczoraj w południe od
był się u Hawełki wspólny obiad dla uczestników 
zjazdu, po którym  goście ruszyli na zwiedzanie za
bytków Krakowa. Wieczorem odbył się w sali S ta
rego Teatru bankiet w ydany przez gminę m. K ra
kowa. Dzisiaj wygłosił w muzeum techniczno-przc- 
i! ysłowem p. Józef Reinew zGablonz odczyt oprą- 
dach błądzących, tj. przerzucających się z kabli na 
rury wodociągowe, gazowe itp. Popołudniu udali 
się goście do Wieliczki na zwiedzanie salin.

Berkeley a Shopenhauer. Na ten tem at mówić 
będzie w krak. Tow. filozoficznem p. Adam Zna- 
mirowski we środę 10 czerwca o godz. 5.30 w semi-

riaryum filóżbficznem. — W następną środę prof. 
Straszewski Wygłosi odcżyt o nieznanem dziele 
K anta w języku polskim o tejsamej godzinie i w 
tęjsamej sali. Po odczytach dyskusya.

O nadużycie władzy urzędowej. Przed trybuna
łem sędziów przysięgłych rozpoczęła się dziś roz
prawa przeciw 45 -letniemu Michałowi Różańskie
mu, oskarżonemu o sprzeniewierzenie listów pole
conych w dniu 81 października r. z. Dnia 8 listo
pada przychwyciła policya w „Żiwnostenska Ban
ka" niejakiego Siekańskiego, który usiłował zmie
nić czek Banku sosnowieckiego, nadesłanego k ra
kowskiej firmie „Bahlsen". Przychwycony Siekaó- 
ski podał, że czek otrzymał od listonosza Różań
skiego. Za czyn ten. zasiadł dzisiaj nieuczciwy lis
tonosz na ławie oskarżonych. Rozprawie przewo
dniczy r. s. Obtułowicz, oskarża prokur. Dr Lang, 
broni z urzędu adwokat Dr Popiel. W yrok zapa
dnie wieczorem.

Za otrucie dziecka aresztowała policya dwóch pa- 
robczaków, zajętych w jednej z destylarni krakowskich; 
Francuzica Mutusiaka i Władysława Więcaka Równo
cześnie aresztowała policya laboranta pewnej apteki przy 
ul. Długiej Józefa Schota, który obu mordercom dostar
czył trucizny. Otrute dziecko było na wychowaniu w o- 
kolicy Bochni.

, Ujęcie włamywaczy. Na gorącym uczynku włama
nia do kawiarni p. Piaskowskiego przy ul. Floryańskiej, 

i przytrzymała ubiegiej nocy policya 23 letniego Kazimie- 
' rza Tynneca i 22 letniego Jakóba Swoinkę. Złodzieja od
stawiono »pod telegraf'.

1 Za przemytnictwo sacharyny aresztowała policya 
' 41-letniego Szymona Urbacha, trudniącego się zawodowo 
tym procederem.

i Kronika zamiejscowa
I Popieranie prasy katolickiej. Za przykładem in

nych miast i Mszana dolna urządziła zebranie ce- 
I lem zastanowienia się nad popieraniem prasy kato

lickiej. Zebranie to odbyło się w dniu 7 Czerwca 
w sali „Sokoła". Zagaił je p. poseł Dr P t a ś. Prze- 

: wodniczyl ks. De c .  Referat o zadaniu prasy kato
lickiej wygłosił p. J. Biirkenmeier. Po referacie 

i wywiązała się dłuższa dyskusya w której głos za
bierali p. poseł Ptaś, ks. Dec, p. Leon Grzegorzak, 

I zachęcając obecnych do założenia miejscowego ko- 
. ła popierania prasy katolicko-narodowej, wykazu

jąc na przykładach zgubne wrpływy prasy żydow- 
sko-liberalnej. Do miejscowego koła zapisało się 

i kilkudziesięciu członków.
I Po9eł Rey złożył mandat. Poseł do parlamentu 

z powiatu pilzneńskiego Dr Mikołaj hr. Rey złożył 
mandat poselski i zawiadomił już o tym kroku pre
zydenta Izby posłów Dra Sylwestra i prezydyum 
stronnictwa ludowego (grupa „Piasta") do które
go należy. Jako  motywy rezygnacyi podaje hr. 
Rey stosunki w dyecezyi tarnowskiej, wytworzone 
przez antagonizm katolicko-ludowych i stronnic
tw a ludowego.

W obce ręce. Złoczowska „Gazeta kresowa" do
nosi, że 800 morgowy majątek ziemski Kniażę, 
dawną własność ś. p. Bolesława Augustynowicza, 
sprzedał p. Porceri żydowi Ignacemu Rosnerowi.

O glmnazya prywatne. Rząd przyjął na siebie o- 
bowiązek upaństwowienia gimnazyum realnego T. 
S. L. w Białej, na co wyznacza dotacyę 60.000 
koron, i gimnazyum prywatnego polskiego w 
Czortkowie (dotacya 75.000 kor.). Na Orłowę wy
znaczono subwencyę 8.000 koron.

Metropolita hr. Szeptycki wyjechał na dłuższy 
pobyt do Rzymu, gdzie ma się spotkać z biskupem 
ks. Ortyńskim, przeciwko któremu, jak doniosły 
ruskie pisma amerykańskie, występują obecnie 
bezwzględnie tamtejsze koła ukraińskie. Następnie 
ma ks. Szeptycki wrócić do Galicyi wraz z ks. Or
tyńskim. Ten wyjazd metropolity 'do Rzymu wią
że się w kolach ruskich z planami ukraińskimi, o 
których niedawno było głośno w prasie, umiesz
czenia przy W atykanie wysokiego dygnitarza du
chownego Ukraińca, celem zapewnienia tam wpły
wów ukraińskich.

Porzucony na szynach kolejowych. Z Przemyśla 
donosi nasz korespondent: W nocy z niedzieli na 
poniedziałek znalazł budnik tuż przed nadejściem 
pociągu związanego człowieka ciężko poranionego, 
ledwie przytomnego. Ja k  się okazało był to murarz 
Franciszek Tumidajski, któremu przysłużył się w 
ten sposób kochanek jego żony Acedański. Dzień 
przedtem uciekła mu żona. Gdy wszelkie prośby 
do powrotu nie poskutkowały, przyprowadził jej 
z domu troje małych dzieci, a sam poszedł pić do 
szynku na „Szajbówce". Gdy stam tąd wychodził 
około godz. 10 w nocy, napadł na niego Acedań
ski z drugim drabem. Powaliwszy go na ziemię

bandyci, ciężko go poranili, a następnie związaw
szy, zawlekli na tor i p o ł o ż y l i  n a  s z y n a c h .

Leżąc na szynach nieszczęśliwy odzyskał na 
chwilę przytomność i poznał grozę swego położe
nia. Począł jęczeć i słabym głosem wołać o pomoc 
nie mogąc się ruszyć. Na szczęście usłyszał te jęki 
dozorujący budnik P iotr Kuzio, k tóry  właśnie u- 
stawił sygnały na wolny przejazd i ocalił nieszczę
śliwemu życie.

W kiótce aresztowano zbrodniarza Acedańskie- 
go, drugi zbiegł.

Trzeci Maja w kraju. W dniu 24 maja b. r. odby
ła się w Z e m b r z y c a c h  podwójna uroczystość: 
Obchód Konstytucyi 3 Maja i poświęcenie sikawki 
straży pożarnej. Po majowem nabożeństwie na któ- 
rem podniosłe kazanie o znaczeniu Konstytucyi 
wypowiedział ks. Zieliński, proboszcz nominat z 
Budzowa, okoliczne korpusy straży pożarnych z 
Makowa, Suchej, Budzowa i Skawiec udały się przy 
dźwięku muzyki suskiej na pobliskie błonia nad 
Skawą. Na błoniu przemówił krótko proboszcz o 
znaczeniu straży pożarnych a następnie poświęcił 
sikawkę i uzbrojenie ochotników — i jako prezes 
odebrał przyrzeczenie od naczelnika straży p. Cho
dorowskiego. Po skończonej ceremonii poświęcenia 
przedefilował sprawnie cały korpus połączonych 
straży przed swymi prezesami i ruszył następnie 
do dworu, gdzie z ganku do licznie zebranej publi
ki wygłosił odczyt o Konstytucyi 3 Maja i o pracy 
oświatowej p. St. Kopacz akademik. Na zakończe
nie uroczystości cały pochód'udał się przed kościół 
i odśpiewał „Boże coś Polskę" i inne pieśni patryo- 
tyczne. Widocznie i Pan Bóg pobłogosławił tej uro
czystości, bo cudowną w tym dniu dał pogodę i 
natchnął serca litościwe do hojnych ofiar. Książę- 
Biskup S a p i e h a  przesłał swe arcypasterskie bło
gosławieństwo i 50 k„ Arcyksiążę Karol Stefan z 
Żywca 100 k., p, GOtz Okocimski 100 k. Straż su
ska 50 k., gmina Tarnawa dolna 50 k„ bractwo ka
walerskie zembrzyckie złożyło 1000 k. Pozostaje 
jeszcze przeszło 1.500 k, do zapłacenia za sikawkę, 
wraz z najpotrzebniejszymi rekwizjtAmi i za uzbro
jenie ochotników. Mamy jednak w Bogu nadzieję, 
'ze zawiązana straż wypłaci się rychło z długów 
przy znanej ofiarności naszego społeczeństwa, zni
szczona bowiem pożarem gmina mimo najszczer
szych chęci nie może przyjść z pomocą towarzy
stwu. Wszystkim Ofiarodawcom pożarna straż 
Zembrzycka składa serdeczne „Bóg zapłać 1“

Ku uczczeniu pamięci Konstytucyi 3 Maja obok 
obchodu, urządzonego w O ś w i ę c i m i u  dnia 10 
maja przez tutejsze gniazdo „Sokoła", zorganizo
wało tutejsze okręgowe T. O. L. szereg podobnych 
obchodów w okolicznych wsiach. I tak: 17 maja 
w Brzezince, 21 maja w Rajsku, 24 maja w Dwo
rach. W skład tych obchodów wchodziły śpiewy 
i deklamacye młodzieży szkolnej, tudzież odczyty
0 Konstytucyi 3 Maja, których łaskawie się podję
ło i pięknie wygłosiło okoliczne nauczycielstwo: 
w Brzezince p. Hellerówna, wr Rajsku p. Jakóbiec, 
kierownik szkoły w Oświęcimiu, w Dworach p. 
Gancarz, miejscowy kierownik szkoły. Obrazy 
świetlne tłómaczyły zawsze i zaokrąglały całość 
tychże obchodów'. Ludność wiejska gromadziła się 
na nich bardzo licznie, przysłuchiwała się śpiewom
1 odczytom z wielkiem zainteresowaniem i dobro- 
wolnemi ofiarami zasilała fundusze T. O. L. w O- 
świecimiu na cele oświatowe.

Trzeba przyznać, że odkąd na czele Okręg. T. 
O. L. stanął miejscowy wikaryusz, pełen zapału 
ks. Jan  L i t w i n ,  T. O. L. stało się najruchliw- 
szein z pomiędzy wszystkich Towarzystw miejsco
wych. Dowodem tego częste z ramienia Towarz. 
odczyty, obchody narodowe i nabycie za kilkaset 
koron książek do okolicznych Czytelń z funduszów 
Towarzystwa.

Polacy w Jenie. Piszą nam z Jeny: Dzień 31 ma
ja miał wielkie znaczenie dla wszystkich katoli
ków w Turyngii. Był to bowiem t. zw. „Dzień ka
tolicki" w którym  wszyscy katolicy publicznie za
manifestowali swą wiarę i uznanie papieża za naj
wyższą Głowę Kościoła. Ale owa niedziela, dla nas 
Polaków tu taj na obczyźnie przebywających, była 
podwójnie ważną. Przybyli bowiem do nas z odle
głych stron nasi Księża Rodacy w osobach ks. kan
clerza Dra Nikła i ks. katechety Staicha z Krako
wa, aby nam przywieźć ze sobą „pozdrowienie od 
naszych Rodaków’ z pod stóp Wawelu" i błogosła
wieństwo Księcia-Biskupa krakowskiego. Z wiel
kiem poświęceniem kapłańskiem pracowali obaj ka
płani przez cały czas, udzielając pomocy i pocie
chy duchownej. W ażną była ta  niedziela dla nas 
i dlatego, że się odbyło w tym dniu wspólne zebra

nie wszystkich Polaków. Księża wygłosili w naszej 
ojczystej mowie odczyty: „O Prymacie papiestwa" 
i o „stosunku domu do szkoły". Zebranie rozpoczę
ło się odśpiewaniem pieśni „Serdeczna Matko", na
stępnie miały miejsce odczyty, po których się roz
winęła bardzo ożywiona dyskusya o potrzebie czę
stszej pastoryzacyi.

Zakończono obrady odśpiewaniem staropolskie
go hymnu „Kto się w opiekę" i gorącem podzięko
waniem Przew. Księżom za ich pracę i poświęcenie, 
jak  również podziękowaniem Księciu - Biskupowi 
Sapieże, że tak  życzliwie odnosi się do nas Pola
ków na obczyźnie i swoich duszpasterzy tu  przy
syła, aby przynajmniej od czasu do czasu duch 
nasz  się budził, odżył i czerpał siły do walki w tak 
trudnych tu taj warunkach.

F. F.
Konfiskata sztandarów „Sokoła". W Piekarach 

na Górnym Śląsku miało się odbyć w ostatnią nie
dzielę poświęcenie sztandaru sokolego. Atoli pro
boszcz ks. Anders odmówił poświęcenia na skutek 
uchwały księży dekanatu tarnogórskiego. Wobec 
tego postanowił Sokół piekarski urządzić przynaj
mniej odsłonięcie sztandaru i zaprosił na uroczy
stość okoliczne gniazda i stowarzyszenia. Tymcza
sem podczas pochodu policya pruska skonfiskowa
ła sztandar „Sokola" bytomskiego i sztandar „So
koła 1 piekarskiego, jeden i drugi dlatego, że soko
la szarego z ciężarkami w szponach uważała jako 
orła białego. Uczestnicy pochodu i bardzo liczna 
publiczność zachowała jak  największy spokój, 
bztandary zwinięte odstawiono za kwitem w ręce 
pulicyi. Llroczystość, podczas której prezes Sokoła 
piekarskiego, p. Polak, powitał obecnych i wspo
mniał o konfiskacie sztandarów, odbyła się w dal
szym ciągu. Ćwiczenia wolne, na przyrządach i 
występy sokolic zyskały poklask gorący licznej 
publiczności. Zajście ze sztandarami podziałało 
więcej niż kilka wieców. Oczywiście Towarzystwa 
będą dochodziły swoich praw.

P. Staplński — jak nam donoszą — przybył na
reszcie do Grębowa w powiecie tarnobrzeskim i 
odńył zebranie w zamkniętem lokalu w obecności 
kilkudziesięciu swoich zwolenników. Równocześnie 
odbył się wiec pod golem niebem posła L a s o c 
k i e g o ,  w którem uczestniczyło około 1000 wło
ścian z Grębowa i sąsiednich gmin.

Uczestnicy wiecu domagali się, by Stapiński 
przybył do nich usprawiedliwić się z podniesio
nych przeciwko niemu zarzutów. Gdy jednak wy
kręcał się od przybycia, dali wyraz swemu obu
rzeniu, krzycząc pod oknami lokalu, w którym S ta
piński odbywał swoje zebranie „ z d r a j c a " ,  „ ł a 
p o w n i k "  itp. komplementa. P. Stapiński skoń
czywszy swoją przemowę umknął co prędzej z 
garstką swoich zwolenników’, żegnany okrzykami 
„hańba!" Następnie uchwalono Stapińskiemu po
gardę, a zaufnie posłowi Lasockiemu.

Z dziedziny wojskowości.
Jednoroczni ochotnicy kawaleryl i artyleryi o- 

brony krajowej otrzymać mają — jak  donosi „Mil. 
Rundschau" — konie już wyjeżdżone, które będą 
zakupione kosztem 26.000 koron. Konie te zostaną 
nabyte przez ministerstwo obr. kraj. z wolnej ręki 
od właścicieli. Reszta zaś koni potrzebnych dla 
jednorocznych wzięta będzie z pomiędzy tych, k tó
re oddane są osobom prywatnym do użytku.

W iadom ości kościelne.
Kapituła Zakonu OO. Reformatów odbyła się 

w Jarosławiu dnia 20. m aja r. b. W ybrani: prowin- 
cyałem O. Zygmunt J a n i c k i ,  dotychczasowy 
kustosz prowincyi; kustoszem O. Joachim Maciej- 
czyk; definitorami: O. Cypryan Firszt, O. Witalis 
Kapuśnik, O. Stefan Dziąba, O. W alenty Starmach; 
sekretarzem prow incyi: O. Benjamin Ryzińskl. 
Przełożonymi w klasztorach zostali: we Lwowie: 
O. Joachim Maciejczyk, w Wieliczce: O. W alenty 
Starmach, w Zakliczynie: O. Gabryel Bobrowski, 
w Bieczu: O. Witalis Kapuśnik, w Krakowie: O, 
Kamil Manik, w Przemyślu: O. Eustachy Werner, 
w Jarosławiu: O. Eugeni Maj, w Kętach: O. Mate
usz Dzielski, w Rawie: O. Hipolit Dzielski, w Sądo
wej Wiszni: O. Józef Minetti; magistrem nowieyu- 
szów: O. Alfons Kogut; wicemagistrem: O. Metody 
Turkiewicz. Przeniesieni: O. W aleryan Gawędziń- 
ski ze Lwowa na wikarego konwentu i magistra 
kleryków do Krakowa; O. W enanty Lis z Krako
wa na sekretarza prowincyonalnego do L w ow a;
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Z E  „ S A K S Ó W " .
(Garść wrażeń i luźnych uwag o Niem 
cach i Polakach. — Z okazyi „X. turyng- 

skiego wiecu katolickiego “).
(Dokończenie.)

W  m iejscow ości Z. w czerw cu ubiegłego roku  
P o lacy  pod  w odzą m iejscow ych „narodow ych 
naczeln ików " tłum nie opuścili kościół, gdy  
ksiąd z  N iem iec, po po lsku  począł czy tać  ew an
gelię. G dy potem  py ta łem  o pow ód jednego  z o- 
w ych „naczeln ików " —  odpow iedział, iż „P o la 
cy nie m ogą słuchać ja k  się ich m ow a w ustach  
N iem ców  k a leczy " . P ro s ty  szowinizm .

Że N iem iec n ig d y  po po lsku  dobrze w ym a
w iać nie będzie, a na  „Szczebrzeszynie i ch rzą
szczu, brzm iącym  w trzc in ie" z pew nością sobie 
nad w y ręży  języ k , albo się śm ierteln ie zakrz tu - 
ei —  to  rzecz pew na. A le jak żesz  nie p rzy jąć  
dobrych  chęci? W szak  w p ra k ty k a c h  re lig ij
ny ch  nie ty le  o form ę, ile raczej o tre ść  chodzi. 
W ielk ie  to  zatem  dobro d la  naszego ludu, gdy  
ta k i  k ap łan  po polsku  ew angelię p rzeczy ta  — 
i P o la k a  p rzy  konfesyonale  zrozum ie.

Z resztą  tę  ich pom oc z konieczności p rzy 
ją ć  m usim y. T ych  bow iem  k ilku , czy k ilk u n a 
s tu  naszych  księży , jad ący ch  tam  na tydzień  
lub dw a, w szystk im  potrzebom  n ig d y  nie spro
s ta . Przecież całe N iem cy od P o lak ó w  aż się 
ro ją  i na zadośćuczynienie spraw ie trzebaby  
d z iesią tek  k sięży  i ty sięcznych  funduszów . A 
ci k sięża  zanad to  są  p racą  obciążeni i obow iąz
kam i szko ły  i k an ce la ry i zw iązani —  a do tego 
sp raw ę p asto ry zacy i w ychodźców  w Niem czech 
pod jęli d o tąd  ty lko  księża k rakow sk ie j dyece
zyi, k tó ra  z resz tą  najm niej m a sw oich „obieży- 
sasów ".

T rzeba  nam  więc ową ofiarność Niemców 
w dzięcznie p rzy jąć  i w znowić daw ną p rak ty k ę , 
sp row adzan ia  ich tu ta j na  pew ien czas, by w pol
sk ie j p as to ry zacy i nabierali w praw y.

A le czas nam  do nich  na  w iec, do R ositz  p o 

wrócić. Te luźne uw agi —  niech nam  posłużą 
za tło  tej u roczystości. P o tem , co się w yżej rze
kło o przykrem  położeniu kato lick ieg o  żyw iołu 
w ow ych p ro testan ck ich  dziedzinach —  niem ie
ckim  K atolikom  przyznać trzeba  iście ry ce r - 
skiego ducha. Z praw dziw ie ry ce rsk ą  siłą, po
w agą i karnośc ią  wiec ten  urządzili.

R y cersk a  p obudka  bojow a je s t k ró tk a , k a  - 
żdy  je d n a k  na  nią się zryw a i do szeregu s ta je . 
K ró tk ie  było  w ezw anie k om ite tu , w k ilka  le - 
dw ie zdań  u ję te  —  a w szyscy na  nie się zbiegli.

\Y pierw sze św ięto odbył się w „D om u zw ią
zkow ym " (V ereinshaus) „w ieczór pow ita lny". 
U czestniczyli w nim  m iejscow i. Był śpiew , m u
zyka, przem ow a i... piw o. Na scenie odbyw ają 
się w ystępy , a  N iem iaszki siedzą w edle stołów  
z „k riig lam i" w garśc i —  słucha ją  —  a każde 
„b raw o " z nam aszczeniem  p rzyp ija ją . K ażde 
przedstaw ien ie, w ieczorek, czy zebranie w ten 
sposób urządzają . P iją  — i cicho siedzą. C ieka
w y n aró d  ! —  S truch la łem  —  obaczyw szy n a 
szych, siedzących „ k u p ą"  opodal, a p rzed  nimi 
p ien iące się szklanice. Też pili i słuchali —  gdy  
w y ją tek  z „T an n h au sea"  lub w alca z „Ziegeu- 
lierliebe" grano  —  i nie krzyczeli. N iem iecka 
k u ltu ra  k n a jp ian a  sku teczn ie  snać n a  nich dzia
ła...

W łaściw y obchód odbył się w drugie św ięto. 
R ano było nabożeństw o —  po południu  pochód 
i m ow y. Podziw iałem  spraw ność N iem ców  w u- 
rządzan iu  ty ch  rzeczy. Poniew aż m iejscow y k o 
śció łek  w Rositz — ja k  w szystk ie  zresztą  w ca
łej „d iasporze" fundow ane i u trzym yw ane p ry 
w atn ie  przez „B on ifa tiu svere in“ — zb y t by ł m a
ły na  pom ieszczenie w iększej liczby uczestn i
ków  w iecu, na  o b rady  zaś —  nie było odpow ie
dniej sali — ustaw iono p rzeto  w  ogrodzie „D o
mu zw iązkow ego" olbrzym i nam iot z n ieprze
m akalnego  p łó tna , ułożono podłogę, przeprow a- 

{dzono e lek tryczne św iatło , ustaw iono  ołtarz, 
k rzesła  i t. p. N am iot u rządził „A ltenburgsk i 
b row ar a k c y jn y "  —  za praw o w yszynku piw a 
w dniu  wiecu. T ak ie  u rządzen ia  spo ty k a  się w 
każdem  niem ieckiem  m iasteczku . Nie je s t to 
rzecz zby t kosztow na, p rzedsięb io rstw u  sowicie

się op łaca, a różnym  w iecow nikom  i tea tra ln y m  
trupom  ujm uje dużo k łopo tu . Z dałaby  się- i u 
nas rzecz ta k a  (choć n iekoniecznie w brow ar- 
nianem  przedsięb iorstw ie). T yle się przecież u- 
rządza  różnych  uroczystośc i —  a zaw sze, na  
prow incyi zw łaszcza, ogran icza je  brałę stoso - 
w nej sali. T y lko , że u nas około nam iotu  trz e 
b ab y  postaw ić p rzynajm niej sześciom etrow y 
m ur, na jeżony  tłuczonem  szkłem ... C iekaw e bo
wiem w ytrzym ałości p łó tna  zw ierzynieckie, czy 
krow odersk ie  zuchy, albo w aleczni, „z dzikiej 
ćw ierci" P odgórzanie , w netby  je sw ym i „m aj
chram i" popruli. T am  n ik t nie p ilnow ał, n ik t 
też niczego nie tk n ą ł. N am  jeszcze daleko  do 
tej k u ltu ry ...

W tym  im prow izow anym  kościele zebrało się 
około 1.200  ludzi —  a nad  ich głow am i s tan ą ł 
ca ły  las sz tandarów , a  m iędzy nim i tu  i ówdzie 
w ybija ł się polski am aran t —  z obrazem  „C zę
stochow skiej P an ien k i" . D ziw ny to  m iało urok... 
P rzypom inały  się czasy  ow ych w ielkich „po
trzeb " , gdzie pośród  obcej rzeszy —  w imię do
brej spraw y, P o lsk a  zawsze staw ała ...

O godz. 11 rozpoczęła się u roczysta  sum a. Ce
lebrow ał K s. W ładysław  S ta ich , z K rakow a, w 
asyście proboszczy z Zeitz i Z ipsendorf. N iem 
cy s ta li niurem , pow ażni, ja k  gran itow e głazy, 
a nasi, po sw ojem u, szep t m odlitw y przeryw ali 
głębokiem i w estchnien iam i, a  w niejednem  oku 
i łza rozrzew nienia zab łysła, bo ta  m sza św. —  
by ła  ta k  „n asza" , na „p o lsk ą"  nu tę  śpiew ana...

W ielkie uznanie należy  się o rk iestrze  i chó
row i, k tó ry  bez zarzu tu  w ykonał Mszę M itterc- 
ra  op. 98 —  pod b a tu tą ... p an n y  L. K ruse...

Po n ieszporach  odbył się po głów nych ulicach 
R ositz — pochód. Szli ty lko  m ężczyźni. I zno
wu uczyćby  nam  się trzeba  te j karności, k tó re j 
nam  w tak ich  w ypadkach  zawsze b rak . P rze- 
dew szystk iem  do pochodu stanęli w szyscy, jak  
jeden  m ąż, a  rolę „gap iów " zostaw iono —  lu - 
trom . S łyszałem  t-ylko jedno  słowo : m arsz ! —  
I w szystko  szło m iarow ym  krok iem , za tak tem  
m uzyki, a ta k  zw arcie, jak  w ojsko na  paradzie . 
(Nasze k rak o w sk ie  „ tasiem cow e" pochody —

pożal się Boże!) N ajpokaźniej jed n ak  w tym  
pochodzie p rezen tow ał się oddział naszych  ze 
„Stow . św. S tan isław a". Z pośród czarnej m asy  
niem ieckich cy lindrów  w ybijali się jask raw o  
szafirow em i czapkam i z żó łtą  obw ódką, skro- 
joneini, co praw da, w edle form y czapek  p ru  - 
sk ich  budników  kolejow ych ; ale  z pod da
szków  w yzierały  za to  tw arze ta k  szczerze pol
skie, żebyś je  w śród  całej prusk iej arm ii —  je 
dnym  rzutem  oka w ykry ł.

Po obejściu  g łów nych ulic m iasta  (N iem cy 
m ówią, że R ositz to w ieś —  ja  je  m iastem  nazy 
w am , bo przecież pokaźniej w ygląda  niż n a 
sze „w olne m iasta  k ró lew sk ie" Czchów —  a l
bo Ł apanów ) —  przyby ł pochód do nam iotu . 
Ci N iem cy —  to sobie ta k  czasem  przez „pan  
b ra t"  z P anem  Bogiem  postąp ią . R ano —  był w 
nam iocie kościół — a  teraz  zastaliśm y —  k n a j
pę. U przątn ięto  o łtarz , n a k ry to  sto ły , roztoczo
no doko ła  beczki z piw skiem  i sag an y  z gorące- 
mi, o tajem niczej zaw artości franfurck iein i „w ur- 
stlam i". —  N a d any  znak  poczęto  pić i w ieco
w ać. N a m ów nicy s tan ą ł „R ed n er"  —  przed nim 
dzbaniec p iw a — a słuchacze ze szk lankam i w 
ręku — w każdym  podnioślejszym  m om encie 
„hoch" i „ h u rra "  —  gorąco  w ykrzykiw ali. T a 
kie „lioeh" z piw em  w garśc i w „dow ód synow 
skiej u leg łości" k rzy k n ię to  i... O jcu św., P iu 
sowi X... J a k  k to  może ta k  P an u  B ogu służy.

P oczęły  się m owy. W yznaczono w p ro g ra 
mie dw a tem a ty  : „o p rym acie" i „o stosunku  
dom u do szko ły". P ierw szy  tem at om aw iał Ks. 
prob. Schrepping  z W in terbergu  (W estfalia). 
Mówił ze sw adą godną raczej, uszczypliw ego 
F rancuza , lub gorącego  P o lak a , niż —  m ono - 
tonnego  N iem ca. W  ciętych , a dow cipnych ze
staw ieniach  w ykazyw ał zgubną działalność za 
sad y  „L os von  R om ", ob jaw iającej się w poli
tyce  rządu , w prasie , w szczepianiu je j  dzieciom  
w szkole i t. d. Przem ow ę Ks. Schreppinga do
skonale illu strow ała  d ek o racy a  głów nej ściany. 
P rzy p ad ek  bowiem, czy  złośliw ość d ek o ra to ra  
sp ła ta ła  tu  w ym ow nego figla. O bok obrazu P iu 
sa  X. —  dla  lo jalności pow ieszono też i w ładcę 
N iem iec W ilhelm a i jego  „ d u k a "  a ltenbu rg  -

t l KINO WANDA

skiego K sięcia E rnesta . O brazy owe m alow ane 
„p en d en t"  do siebie —  um ieszczono przeciw nie, 
ta k , że w szechw ładny W ilhelm  i jego  suw eren, 
odw rócili się groźnie od łagodnej postaci P iusa, 
podnoszącego rękę  do błogosław ieństw a — a 
może w tym  w ypadku  do ojcow skiego upom nie
nia. W szak n a  w iecu o „p ry m a t"  chodziło, o 
w yrażenie ho łdu  i uległości w atykańsk iem u  w ię
źniowi, k tó ry  w swem  posłannictw ie C hrystuso
wego n am iestn ika  —  k ró lestw o  dusz n aw et w 
W ilhelm owem , niepodzielnem  w ładztw ie dzier
żyć potrafi... W ielka by ła  w esołość, gdym  na 
tę okoliczność zw rócił sąsiadom  uw agę, w iększa 
jeszcze, gdym  po sm utnym  ustępie m ow y K s. 
Schreppinga, w ykazu jącego  p rzy k rą  dolę k a to 
licyzm u w Niem czech, pierw sze spostrzeżenie 
odw ołał, a owe trzy  obrazy  do trzech krzyżów  
n a  Golgocie przyrów nał.

N astępny  m ów ca K s. B reitung , m ówił o dom u 
i szkole, a zakończy ł rezo lucyą —  iż w szyscy 
N iem cy - k a to licy  do kato lick ich  ty lko  szkół, 
u trzym yw anycm  przez „B o n ifa tiu syere in" — 
dzieci swe posy łać będą. Mowy przeg radza ły  
wy s tępy  o rk iestry  i chóru.

W  czasie panu jącej w nam iocie ciszy  —  do
la ty w a ły  słuchaczy  dźw ięki polskiej pieśni „S er
deczna M atko", „Boże O jcze" i t. p. N a sa li bo
wiem „D om u zw iązkow ego" w iecow ali Po lacy  
na te sam e tem aty  —  a referow ali K sięża z 
K rak o w a : Ks. P ra ła t  D r K aro l N ikiel i K s. W ła
dysław  Staich . Spocony, zziajany, p rzy w itan y  
burzą  ok lasków  zjaw ił się na sali —  kanelerz  
k rakow sk iego  konsy sto rza  ks. D r N ikiel. W ra
cał z W erdau, z ciężkiej harów ki m isyjnej. W  
sposób p ro sty , każdem u przystępny , a głęboko 
obm yślany  — p rzedstaw ił rodakom  rzecz „o 
p rym acie" — a k ied y  ośw iadczył, iż przyw ozi 
im b łogosław ieństw o p aste rsk ie  od N ajdosto j
niejszego księcia  B iskupa Sap iehy  —  w szyscy 
ze łzam i rozrzew nienia tę  w ieść ojcow skiej pie
czy polskiego B iskupa przy jęli. To też szczere 
by ły  słow a rezolucyi, w yraża jące  przyw iązanie 
do K ościoła i sto licy  św. —  a N ajprzew iele- 
bniejszem u księciu  B iskupow i Sapieże, w y raża 
jące serdeczną podziękę za do tychczasow ą tro-

P r o g r a m  o d  p o n ie d z ia łk u  8  d o  A rody 1 0  c z e r w c a  1 9 1 4 .
Grindelwald (zdjęcie z natury). Rat i Ket (humoreska). Tygrys (film naukowy). Dziecię żołnierza (drama) 

amerykański). — JÓ Z IA , M O J A  ZO N K C ZH .A  Wesoła komedya.

K T  ( S  D  A  7  M  I  U  U  Q I O d c z w a r t k u  1 1  c z e r w c a  b . r . :
I  U  H  L  W l t n r  D Z I E C I  K A P I T A N A  g r a n t a

D r a m a t  O b y c z a j o w y .  |  według Juliusaa Wernego,
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O. Pius Szewczyk z Krakowa do Kęt; O. Patrycy 
Antosz z Kęt do Krakowa.

Towarzystwo pobożnych pielgrzymek im. św.
Rafała Archanioła w zywa swych członków i członkinie 
do wzięcia udziału w uroczystej procesyi Bożego Ciała. 
Punkt zborny w kościele XX. Pijarów  o godzinie 8-mej 
rano.

Zmarli. Ks. Władysław' H i ć k i e wr i c z, kano
nik, proboszcz parafii św. Antoniego we Lwowie, 
uczestnik powstania, zmarł przedwczoraj w 69 ro
ku życia.

S k ład k i. Na pogorzelców w Zembrzycach ; X. Fran
ciszek Kotulecki 5 k , Konstantowie Kalinowscy 10 K, 
Katolickie Stowarzyszenie rękodzielników w Białej 13 K, 

Na budowę pomnika T. Kościuszki; Dr Mieczysław 
Landsberg z żoną 10 K-

Dla 89-letniej staruszki; Ą Nowicka 2 K.

Repertuar opery lwowskie:] w Krakowie,
We wtorek: >Dama pikowa*, (nowość) opera Czaj

kowskiego.
We środę: »Polska krew*, operetka O Nedhala.
We czw artek; »Madame Buterfly*, opera Pucci

niego.
W piątek: »2,uzia* operetka RenyiVgo.

Repertuar Teatru Ludowego.
Wtorek 9 czerwca »Panieóskie Skały*.
Środa 10 czerwca wznowienie »Synowa ze suteryn*.

s tr . k

korespondsneya Rade Kcyi i Administracji.
A m a t o r o w i  o p e r e t k i :  Spełniam y pańskie ży

czenie. Syndykat dziennikarzy nie jest — jak pan są 
dzi — tak samolubnym .

K s. J. P rosjm y o szczegóły. Spraw a zbyt delika
tna, by bez dokładnych informacyj notow ać ją  w dzien
niku.

Ze sportu.
meeting uczniów *zkól średnich. Pogoda me 

sprzyjała zawodom lekko-atletycznym  naszej młodzieży 
toteż publiczność nie jaw iła się tak licznie, jakby te"o 
oczekiwać należało. Rodzin sami winni obowiązkowo 
niemal obecnością swą zachęcić młodzież do kultywowa
nia ćwiczeń na wolnem powietrzu.

Przebieg zawodów, których wynik podaliśmy wczo
raj, potrafił widzów zaciekawić, publiczność bowiem do
trwała do samego końca zawodów. Bardzo sympatyczme 
przedstawili się reprezentanci Rzeszowa i Jasła, zbiera
jąc zasłużone oklaski. Zwycięzcą zawodów zostało gim- 
nazyum jasielskie, uzyskując pierwszeństwo przed Rze
szowem dzięki jednem u punktowi. Rezutaty osiągnięte 
V  poszczególnych zawodach ogólnie biorąc za stabe — 
ale trzeba to wytłomaczyć tern, ii  to dopiero początek. 
Zwycięskiej drużynie wręczył piękną nagrodę J. K. rek
tor llniw. Jagiell. Dr Kazimierz K o s t a n e c k i ,  podno
sząc w pełnej zapału przemowie do młodzieży wartość 
fizyczną i moralną sportu, zachęcając ją  do dalszej pra
cy, w skazując jej, iż ona jako obecny przedstawiciel przy
szłego społeczeństwa winna zaprawiać swe ciało wraz 
z kształceniem swego ducha, byśmy mogli rywalizując z 
innymi narodami w różnych dziedzinach życia — oka- 
Żać naszą siłę i tężyznę i w tej gałęzi t. j. w sporcie.

Mówca podniósł zapał z jakim młodzież prowineyo- 
nalna uboga w środki i poparcie przystąpiła do tych za
wodów — wyraził nadzieję, że rok przyszły zgromadzi 
du to  większa liczbę ćwiczących, zwracając się równo
cześnie z apelem do młodzieży krakowskiej, by ta sta
nęła lepiej przygotowaną aniżeli obecnie.

Dziękując zebranym za wzięcie udziału w tej uroczy
stości — podniósł zasługi Zarządu Klubu ■Cracovia«, 
który nie tlękając się trudów i przeszkód, [zainieyował 
rzecz wielkiej wagi. Rozdaniem nagród zwycięzcom w

Poszczególnych zawodach p /.ez prezesa »Cracołii« p. K. 
urjewicza — zakończono tę pierwsze święto naszej mło

dzieży.

szcze organizacyi takiej, mogącej reprezen 
tować ogół artystów, nie było wcale. Nie były 
i nie są niemi akcyjne Towarzystwa Sztuk Pię
knych. — W prawdzie stowarzyszenie »Sztuka« j 
przyjmuje od czasu do czasu udział w wysta- j 
wach zagranicznych, lecz będąc tylko gnlpą ar
tystów o pokrewnych kierunkach, nie może r e 
prezentować na wystawach c a ł e j  sztuki pol
skiej we wszystkich jtj kierunkach.

Od lat trzech istniejąca organizacya ogólnie 
artystyczna »Powszechny Związek artystów pol
skich* rozwojem swoim daje dowód potrzeby 
takiego stowarzyszenia. Zadania swe jednak, ja 
ko reprezentacyi artystów i sztuki polskiej w o
bec zagranicy, spędzać będzie m ógł w zupełno
ści ni& prędzej, aż przyjdzie do posiadania w ła
snego domu. Jego szczupły ląkal wynajęły, naj
zupełniej na to nie wystarcza. Nie może on w 
nim urządzać proponowanych mu wielokrotnie 
wystaw artystów i stowaraysggń satpiejsęowych, 
nie może grptnądzić dzieł sztuki artystów pol
skich, dla' obesłania niemi wystaw zagranicz
nych.

To też sprawa budowy domu artystów w 
Krakowie jest obecnie jedną z najbardziej pie 
kących dla artystów polskich.

_ I Polskie kooperatywy kredytowe i Kasy oszczę
dności. W tych dniach opuściła prasę książka pod na
główkiem : Polskie kooperatywy kredytowe i kasy oszczę
dności, Rozwój i stan obecny na obszarze Ziem pol
skich*, opracow ana przez komitet redakcyjny pod kie
runkiem i przy współudziale prof. Dra Jerzego M i c h a l 
s k i e g o ,  dyrektora Banku krajowego we Lwowie. — 
Książka ta wyszła jednocześnie w języku francuskim i 
przeznaczona jest na ohecną wystawę międzynarodową 
miast w Lugdunie, na której jest specyalnie zarezerwo
waną dla Polaków sekeya polska, przy oddziale ekono
mii społecznej, obejmującej instytucye drobnego kredytu 
i oszczędności. Nie pretendując do wyczerpania potężnej 
gałęzi naszego gospodarczego życia, książka niniejsza, o- 
parta na oryginalnych źródłach, jest próbą wypełnienia 
tej znacznej luki w naszej literaturze ekonomicznej, u- 
względnia bowiem stan i rozwój naszych rodzimych in- 
stytucyj kredytowych, opartych na samopomocy, we 
wszystkich trzech zajiorącfi. Książka jest do nabycia w 
księgarni; > Bubrynowicz i Syn« we Lwowię w ęenie 1 K 
00 hal.

Znowu boz nas.
Otrzymujemy następujące pismo ze sfer ar

tystycznych :
Autor wzmianki pod powyższym tytułem o 

wystawie we Florencyi, w kronice »Nowej Re
formy* z dnia 5 hm., wyraża słuszny żal, że i 
w tej wystawie, jak we wielu innych, artyści 
polscy udziału nie biorą.

Jeżeli kto, to z pewnością artyści nasi naj
silniej tu odczuwają, to też z pewnością nie 
brak dobrej woli z ich strony jest tego pow o
dem. Przyjmowanie udziału w europejskich wy
stawach dla poszczególnych jednostek jest bar
dzo utiudnionem, często wręcz niemożliwem.

To też trud len biorą na siebie wszędzie or- 
ganizacye artystyczne. U nas do niedawna je-

skę w zględem  w ychodźców  1 go rącą  prośbę o 
dalszą opiekę.

W spraw ie „sto su n k u  dom u do szkp ły“ mó
wił ks. S taich , w ykazu jąc  konieczność posy ła
nia  dzieci li ty lk o  do ka to lick ie j szkoły , bo ta  
jedyn ie  zachow a je d la  Boga, a pon iekąd  i dla 
narodu , k tó reg o  jed y n ą  osto ją  w k ra ju  i n a  
obczyźnie je s t ka to licyzm . U zupełnienie nauki 
w dom u, dokona resz ty . U chw alono. Po wię
kszej części n aw et tę  uchw alę się w ykona. Czy 
w ielki jed n ak  będzie z tego  sk u te k  —  Bóg ra 
czy w iedzieć. L udzkie bow iem  rach u b y  k ażą  
przypuszczać, żę te  młode la torośle , o k tó rych  
radzono —  dla  n aro d u  w ogrom nej w iększości 
zupełnie przepadną, Oby choć d la  Roga nie 
przepadły .

Skończyć trzeba . A kończę sm utną re flek sy ą  
z poby tu  „na S ak sach "  w yniesioną, że dopóki 
ta  em igracya trw ać  będzie, d o p ó ty  będziem y 
topnieć i słabnąć, aż Btopniejemy. N iem czyzna 
bowiem pożera nam  najżyw otn iejsze je d n o s tk i ; 
słabszy , n iepo radny , tam  się nie ostoi i w raca 
do k ra ju  ; zosta ją  ci, coby się najw ięcej w o j
czyźnie p rzydali, A  % każdej sezonow ej em igra- 
cy i zosta ją  ich se tk i — a może i tysiące . A zna
czna ich część w yjeżdża nie z po trzeby , ale tak , 
„ b y  św ia t zobaczyć". T rzeba  tu  pom yśleć o ra 
dyka lne  zm ianie i ca łą  em igracyę bardzo o g ra 
n iczyć —  bo inaczej —  sm utna p rzyszłość nas 
czeka.

W pierw sze św ięto, na ow ym  pow italnym  
wieczorze, w śród  tow arzysk ie j pogaw ędki, k re 
śliłem sobie n a  św istku  papieru  różne zygzaki 
Poniew aż zaś prezes k om ite tu  p. Frosch, opo
w iadał praw ie o ciężkich p rzejściach  z landra- 
tem  wr spraw ie w iecu, więc narysow ałem  sobie 
żabę (Frosch), u stro joną  w  kom itecką  kokardę , 
a n ad  n ią  bociana, b iało-czarnego  (P rusy) w pi- 
kelhaubie, godzącego o tw arty m  dzióbein w ża
bę... Śm iali się N iem cy z k a ry k a tu ry  — ale 
m nie, zw łaszcza po wiecu — sm utno było . T acy  
Frosehe p ro testan ck im  sw ym  wrogom  się oprą, 
a m y? Na obczyźnie nas p o ły k a ją  N iem cy — 
a  z k ra ju  na ową obczyznę pędzą żydzi. C iężka 
dola nasza.

W  ł a s t.

Letnisko polskie nad Bałtykiem.
Miłą będzie ogółowi wiadomość, żo od la t paru 

tworzy się niedaleko Gdańska, na wybrzeżu ka- 
szubskiem pierwsze czysto polskie letnisko nad
morskie, Gdynia (po niemiecku Gdingen), położone 
na polskim obszarze etnicznym i odwiedzane ty l
ko przez Polaków ze wszystkich trzech dzielnic. 
Gdynia jest rozległą wsią nadbrzeżną, posiadającą 
doskonałe warunki zdrowotne: idealnie suche po
łożenie, rozległą plażę piaszczystą i las w pobliżu. 
\Vpbec przeludnienia pobliskich Sopotów zwróciła 
się tu przed lulku laty część letników, szukających 
swobody, ciszy i spokoju, i odtąd datuje się szybki 
rozwój Gdyni, nie odbierający jej zresztą sielskiego 
charakteru, gdyż wieś jest ogromnie rozległa, a 
plaża ciągnie się niemal pól mili.

Z roku na rok powstają nowe wille dla letników, 
którzy pozatem mieszkają w schludnych i porzą
dnie urządzonych domach kaszubskich. Ogromnem 
udogodnieniem jest, że zarówno w willach, jak w 
skromniejszych mieszkaniach, zastaje się na miej
scu wszystko, od pościeli aż do urządzenia kuchen
nego. W r. b. otw arty zostąi pierwszy pensyonat, 
Drowej Głuchowskiej z Krakowa, pod nazwą P o 
merania". Siedm pociągów dziennie łączy Gdynię 
z łopotam i (13 minut) i z Gdańskiem (25 minut), 
dzięki czemu letnicy gdyńscy korzystają zarówno 
z ciszy wsi nadmorskiej, jak  z możliwości zaczer
pnięcia każdej chwili wrażeń wielkomiejskich. 
Zwłaszcza sąsiedztwo Gdańska, jednego z najpię
kniejszych miast w Europie, pełnego polskich pa
miątek, stanowi atrakcyę niepospolitą.

W skutek swego położenia jest Gdynia wogóle 
doskonałym punktem wyjścia dla wycieczek po ca
lem wybrzeżu kaszubskiem i w głąb kraju do t. 
zw. kaszubskiej Szwajcaryi, a połączenie wspania
łej plaży z wielkimi obszarami leśnymi i pasmem 
wzgórzy pomorskich, ciągnących się równolegle do 
wybrzeża, stanowi jej własny, osobliwy urok. Inne
go rodzaju urok daje tu atmosfera swojskości, to 
dziwnie wzruszające uczucie, iż jest się nad mo
rzem, a w Polsce, pośród jedynego polskiego szcze
pu, dla którego morze jest żywiołem codziennym. 
Zainteresowanie Gdynią rośnie we wszystkich 
trzech zaborach. Sezon tegoroczny zapowiada się, 
jako niezwykle ożywiony.

Bandycki napad stapiń-
szczykpw,

Na innetn m iejscu podajem y obszerną re la 
c ję  z przebiegu krw aw ych wypadków w Kra 
jo  wicach. Tu jeszcze m am y do zanotow ania 
kilka szczegółów. I tak  wiec w Ujeździe był 
zapow iedziany jako  publiczny. Z araz na w stę
pie wiecu posłow ie Bosak i Madej na czele 
bandy stapińszczyków rozpoczęli hałasow ać — 
co spowodowało usunięcie ich z izby, poczem 
m iano rozpocząć obrady.

Ale wtedy wszedł do izby przeznaczony do 
utrzym yw ania porządku żandarm  i oświadczył, 
że z powodu aw antur nie może się odbyć wiec 
publiczny tylko poufny, który też urządzono. 
Tym czasem  Bosak i Madej odbywali inne pou
fne zebranie. Około g. 7 wiecz w yjechał B o 
s a k  ze swymi zwolennikam i do swojej wsi. 
do której droga prowadzi przez Jasło  W go
dzinę później jech a ł w kierunku do Ja s ła  p. 
Dąbski z Cholewiakit m i Kanią.

Liczni włościanie odprowadzili Babskiego aż 
do prom u we W róblo wie, poczem Dąbski wy
ruszył do Jasła  fiakrem  przez Krajewice. Na 
końcu lej wsi znajduje się karczm a. Tam  znaj 
dował się Bosak ze sw ą grupą. Na środku drogi 
koło karczm y ustawili oni wozy w ten sposób, 
że przejazd był niemożliwy a fiakier Dąbskiego 
m usiał stanąć. Bosak zaczął rzucać wyzwiska 
na jadących i zaczęły padać kam ienie, z któ 
rych jeden trafił w głowę Cholewiaka. W tedy 
p. Dąbski postanow ił powrócić do wsi, wy
szedł z fiakra i szedł ku wsi, aby zm ienić pie
niądze celtwi zapłacenia dorożkarza. Zanim  p a 
dały kam ienie i kilku napastników  rzuciło się 
w pogoń., Była lu godzina 9 wieczór, było już 
piaw ie ciemno.

P. Dąbski uciekając w padł do jednej z cha 
łup, gdzie kobieta począłkowo zatarasow ała  
drzwi, ale gdy napastnicy grozili, że jej męża 
zabiją, jeżeli nie wpuści ich, otw orzyła drzwi. 
Gdy do izby wpadło 6 napastników  p. Dąbski 
wyskoczył oknem na podwórze i począł ucie
kać w kierunku łąki. Napastnicy puścili się za 
nim w pogoń i na łące pobili go kolam i. Taki 
sam  pościg urządzono za tow arzyszam i p. Dą- 
bskiego. P. Kania schronił się do karczmy. 
Kiedy jednak atakujący walili kołam i w drzwi 
karczm y, karczm arz otw orzył je, a p. Kania przez 
strych zeskoczył na pole i łąkam i i polam i 
uszedł do Jasła.

Do tej pory nie w iadom o co się stało  z akad. 
Gholewiakiem, którego rów nież ścigano, Podo
bnie nie w iadom o co się stało  z Petką, który 
przyszedł piechotą z Pstrąeów ki odległej od 
m iejsca wiecu o 4 km i piechotą w racał.

Dsiał ekonomiczny.
Pod adresem pracowni krawieckich. Otrzymuje 

my n a s tę p u ją c e  uwagi od je d n e j z n aszy ch  czytel
niczek: Odnośnie do odezwy „Polskiego Związku
Niewiast katolickich" przedstawiającej niewłaści
wość mody w ubiorach damskich, ośmielam się do
dać moje spostrzeżenia.

Że kierunek teraźniejszej mody jest tendencyjny, 
aby obniżyć poziom moralności u niewiast, niema 
wątpliwości, ale podług mego zdania lwią część 
winy ponoszą jej wykonawcy, Mam na to  dość do
wodów. Oddaję u. p. materyę na suknię w praco
wni krawieckiej z grzeczną prośbą: „Niech pani bę
dzie łaskawa nie robić mi spódnicy tak wąskiej jak 
ipne noszą, bo ja  tego nie lubię".

„Proszę pani, moda tak  wymaga".
— „Ale ja  nie muszę trzymać się niewolniczo 

mody, proszę mi zrobić suknię przyzwoitą oim bę
dzie i tak jeszcze dość modna".

— „Kiedy krój jest teraz taki, że nic na szero
kość przypuścić nie można".

Tlómaczę, że można umieścić kilka głębszych 
fałdów, które tylko estetyki, wygody i przyzwoi
tości sukni dodadzą a wykonawczyni roboty nie 
przysporzą, zwłaszcza, że materyi kupiłam umyśl
nie pod dostatkiem. — Wzruszanie ramionami, u- 
śmiechy, przycinki, wreszcie po długich prośbach 
raczy pani krawczyni obiecać, że zrobi obszerniej
szą suknię, niż żąda m oja, bo ona pozwala na 120 
cm. obwodu a suknia ta  będzie miała 180 cm.

— „Dlaczegóż nie ma być szersza?" — ośmie
lam się jeszcze cichutko dodać — ale pani kraw
czyni nieugięta w swej woli — wrięe zgnębiona, pod 
wrażeniem jakobym była dziwakiem i zacofańcem 
odchodzę, bo cóż robić, wszędzie usłyszę tosamo.

Nareszcie suknia gotowa — ma 140 cm. obwodu!
A jak  wyglądają sukienki dziecinne?! Przecież 

niejedna m atka wolałaby, aby z pracowni k ra
wieckiej wyszła sukienka troszkę dłuższa, bo jak 
dziewczynka wyrośnie, to już nawet za baletnicę 
przebrać się uie będzie w nią mogła; ale nic nie 
pomoże.

Jeżeli Szan. „Związek" nie zdoła uzyskać wpły
wu na panie krawczynie, na nic wszystkie odezwy!

Wprawdzie jest mowa we wyżej wspomnianym 
artykule, że „przedstawiciele wielu firm krawiec
kich uznają słuszność tycli zapatrywań i gotowość 
do zastosowania się do nich" — ale sądzę, że mo
wa tu o większych pracowniach — a mniejsze te 
cc ubierają ogół ? A inne miasta?

fak  nasze pracownie krawieckie świadomie lub 
nieświadomie pracują nad obniżeniem etyki i kul
tury w naszem społeczeństwie. I tu należy przyło
żyć siekierę do korzenia, tu  trzeba przeprowadzić 
reformy!

Popierajmy swoich. Koło Kobiet Towarzystwa 
Pomocy przemysłowej zawiadamia, iż poświęcenie 
sklepu kwiatów sztucznych wyrobu krajowego p. 
Justyny K r o p a c z k o w e j  przy ul. Mikołajskiej 
pod 1. 13 odbędzie się w dniu 10 b. m. t. j. we środę 
o godzinie 11 przed południem.

W  k u lo a rach  Sejm u opow iadają , że rozw aża
ne je s t py tan ie , czy m a być przeprow adzona 
zm iana regulam inu  R ad y  N arodow ej i czy ma 
być zw ołane K oło sejm owe, a b y  tę  zm ianę u- 
chw aliło. K onserw atyści są  za desygnow aniem  
rep rezen tan tó w  p a rty i w edług daw nego klucza  
bez zm iany regulam inu. N atom iast dem okraci i 
ludow cy  dom agają  się zw ołania K oła  sejm ow e
go i zm iany regulam inu. J a k  słychać  now a pro- 
pozycya idzie w  tym  k ie ru n k u , a b y  R a d a  N a
rodow a składała się  z 30 członków . 15 mają de
sygnow ać konserw atyści, po 5 z g ru p  k rak o w 
skiej, au tonom istów  i centrow ców , zaś 15 w y
biorą demokraci po 5 z dem okratów , naród , 
dem okratów  i ludow ców .

Na ogół panu je  p rzekonanie , że R ada  N aro 
dow a zostanie zrekonstruowana.

Jłozradif we Włoszech.
Ankona. (T. B.) Niepokoje ponow iły się  

wczoraj. D em onstranci napad li na  ulicy  p rze
chodzących urzędników  skarbow ych i żołnie
rzy  policyjnych, k tó rz y  z dw orca kolejow ego 
szli do m iasta. Policya użyła broni. K ilka osób  
odniosło rany. T łum  n ap ad ł na dw a sk lepy  ru- 
szn ikarsk ie  i zrabow ał k ilk a  rew olw erów .

Ankona. (W AT.) M iasto p rzed staw ia  sm utny  
w idok. W szystk ie  sk lepy  i sk ład y  pozam ykane. 
R uch na ulicach u s ta ł zupełnie. S tra jk u jący  
nie pozw alają  o tw ierać sk ładów  z żyw nością, 
a  han d la rzy  ja rzy n  w ypędzają  z m iasta.

Rozruchy w  M edyolanie.
Medyolan. (Tel. wl.) W  g a le ry i W ik to ra  E- 

m anuela  odbyło się p rzedpołudniem  zgrom adze
nie socyalistów , celem  zap ro testow an ia  przeciw  
rozruchom  w A nkonie. Przyszło do rozruchów. 
Po licya przedsięw zięła liczne a resz tow ania. P o
południu  s ta rc ia  się ponow iły. Trzech robotni
ków zostało zranionych strzałami rewolwero
wym i. T łum  rzucił się n a  sk lepy  z b ronią , ab y  
uzbroić się. Przyszło do walki z wojskiem . Dai- 
szych w iadom ości b rak  z pow odu w strzym ania  
w szelkich depesz przez w ładze.

Przesilenie geDineteiee tse Francy!.
Paryż. (W AT.) W czoraj popołudniu  Ribot 

odbył kon ferencyę z prezyden tem  Poincarem . 
O ficyalnie ośw iadczają, że Ribot przyjął rnisyę 
utworzenia gabinetu. Sądzą, że now y g ab ine t 
p rzedstaw i się jeszcze w bieżącym  tygodniu  Ri- 
botowi.

Paryż. (T. B.) Ribot zawiadom ił wczoraj pre
zydenta Poincarego, że obejmuje m isyę utwo
rzenia gabinetu. Sądzą, że R ib o t jeszcze dzisiaj 
g ab in e t u tw orzy . T ekę sp raw  zagran icznych  o- 
bejm ie Bourgeois, skarb u  C lem entel, w ojny 
N oulens, m ary n ark i D elcasse. J a k  słychać g ru 
pa  zjednoczonych rad y k a ln y ch  socyalistów  
zbiera się dzisiaj. Pod  o b rad y  p rzy jdzie  wnio
sek, aby  wobec każdego  gab inetu , k tó rego  sze
fem będzie R ibot zająć n ieprzy jazne stanow i
sko.

Gabinet utworzony.
Paryż. (T. B.) Ribot utworzył now y gabinet.

L ista  m inistrów  zostanie ustalona p o  pow rocie 
B ourgeois‘a, k tó ry  baw i poza Paryżem . O 5 go
dzinie odbędzie się o sta teczna  konfereneya. — 
G rupa rad y k a łó w  i socyalistów  rad y k a ln y ch  
w ypowiedziała się przeciw nowemu gabinetowi.

Telegram]/.
(Telegramy „Głosu N nroun“ z dnia 9 czerw ca .

Obrady prez^dyów klubów 
polskich!

Lwów. (T. B.) Na zaproszenie p rezesa  D ra 
Leo zebrała  się dziś w gm achu sejm ow ym  kon- 
fereneya prezydyów  sejm ow ych polskich klu 
bów poselskich. W obradach  bierze udział n a 
m iestn ik  Dr K orytow ski, m arszałek  Niezabi- 
tow ski, posłow ie: A braham ow ie/, B androw ski, 
Ja h l, Bojko, T adeusz Cieński, C zarto rysk i, Ga- 
rap ich , G erm an, G łąbiński, K ędzior (w zastęp
stw ie W itosa), K onopka; Dr Leo, Loew enstein, 
P in ińsk i, R u tow ski, S karbek , S tan isław  S ta 
dnicki (senior), S tan isław  lir. T arnow ski, hr. 
W odzicki, Zam orski.
* O brady  zagaił Dr Leo. N astępnie pas, Cletiski 
p rzedstaw ił p lan  re k o n s tru k c ji  R ad y  N arodo
wej.

Lwów. (T. B.) Po referacie pos. C ieńskiego 
rozw inęła się dy sk u sy a  n ad  ogólnem  położe
niem  politycznem  w k ra ju . Dyskusya. zaję ła  ty 
le czasu, że do ob rad  nad  refera tem  pos. C ień
skiego nie przyszło. W ybrano  subkom ite t z sze
ściu, k tó ry  p rzedstaw i prezydyum  k lubów  od
pow iednie rezolucye. N a tern 9 g. 12 min. 20 
o b rady  odroczono do południa.

Lwów. (Tel. w ł.) D zisiaj o godzinie 11 zebra
ły  się p rezy d y a  stronn ic tw  polskich  na n a ra d y  
w spraw ie rek o n stru k cy i R ady  N arodow ej. —  
W  obradach  uczestn iczą w szystk ie  stronn ic tw a 
sejm ow e. Z ludow ców  są  przedstaw iciele  obozu 
„ P ia s ta " . W  obradach  biorą  udział m arszałek  
Niezabitowskl i nam . K orytowski. P rzew odni
czy pos. D r Leo.

A utonom istów  rep rezen tu ją  posłow ie G ara- 
pich, A braham ow ie z, P in ińsk i, centrum  Cieński, 
ks. C zarto rysk i, hf. S tadn ick i, Zw iązek narod .- 
ludow y D r G łąbiński, hr. S k a rb ek  i Z am orski, 
ludow ców  B ojko, B iały, K ędzior, dem okratów  
B androw ski, D r G erm an, Dr Leo, L edw enstein  
i D r R utow ski, k o n serw aty stó w  bar. K onopka, 
hr. St. T arnow ski i hr. W odzicki. O brady trw a 
ły  do godz. 12 min. 20 w południe. P rzerw ano 
je n astępn ie  do godz. 3 po południu.

D otychczasow e n a rad y  d o ty czy ły  sp raw y 
zwołania sesy i sejmu galicyjskiego jeszcze przed 
rozwiązaniem go. S praw a R ady  N arodow ej nie 
by ła  jeszcze om aw iana. W szystkie stronn ic tw a 
ośw iadczyły się za zwołaniem Sejmu. Celem u- 
łożenia odpow iedniej rezolucyi w ybrano  kom i
te t z sześciu, k tó ry  na  popołudniu  ją  p rzy g o tu 
je. Po uchw alen iu  te j rezolucyi p rzy jdzie pod 
o b rady  spraw a R ad y  N arodow ej.

Z caratu.
Car jest zadowolony.

Petersburg. (T. B.) C ar n ad es ła ł m in istrow i
m arynark i n astępu jący  te leg ram : W iadom ość, 
że kom isya D um y p rzy ję ła  p ro jek t u staw y
0 pow iększeniu flo ty  czarnom orsk iej spraw iła  
mi w ielkie zadow olenie.

Rozruchy agrarne.
Kijów. (W AT.) W pow iecie olgopolskim  w 

gubernii podolskiej w ybuchły  rozruchy na tle  
rolnem. W łościanie pod w pływ em  ag itacy i p ra 
w dziw ych K osyan doszli do p rzekonan ia , że 
w ysta rczy  im zaopatrzyć  się w znaczek  zw ią
zku ludzi praw dziw ie rosy jsk ich , a b y  módz nie 
słuchać rozporządzeń  w ładz. W e w si W erbce 
w ybuchły na  tem  tle groźne rozruchy. W łościa
nie nie pozwolili geom etrze na w ykonanie  po
m iarów . G dy do W orbiec przyby ł sędzia śled 
czy ze spraw nikiem  i strażn ikam i ziem skim i, 
w łościanie*przybrali g roźną  postaw ę i obrzucili 
ich kam ieniam i. W obec groźnej p o staw y  chło
pów sędzia i tow arzyszący  mu strażn icy , oraz 
geom etra  opuścili w ieś. W ładze w y d a ły  szereg  
energicznych zarządzeń  celem  stłum ienia  roz
ruchów  w zarodku.

Po wyroku w sprawie Bendasiuka.
Petersburg. (W AT.) „N ow oje W rem ia", om a

w iając w yrok  w spraw ie B endasiuka  pisze m ię
dzy  innem i: W ładze au s try ack ie  dom agały  się 
p rzyk ładnego  u k aran ia  R osyan. P o lscy  jed n ak
1 żydow scy przysięgli nie chcieli się shańbić w o
bec całej sw ojej opinii i k ierow ali się nie w zglę
dam i politycznem i i p arty jn em i ty lk o  w y łącz
nie głosem  sum ienia, i w yrzekli praw dziw e sło
wo. Słowo to może przynieść po litycznie o wiele 
w iększe korzyści, aniżeli owa w iw isekeya (??!!) 
k tó re j wbrew k o n sty tu cy i dokonyw ano  w  o s ta 
tn ich  la ta c h  w A ustry i n a  ludności ro sy j
skiej.

Eskadra angielska w Petersburgu.
Petersburg. (W AT.) W ty ch  dniach  p rzybę

dzie tu  eskad ra  ang ie lsk a  złożona z 6 k rążo 
wników . Na cześć gości zam ierzone są u roczy
s t s i .

Bankructwo żyda.
Lwów. (Tel. wł.) Żyd K reum itzer w łaściciel 

R yk lin  zbankru tow ał. P asyw a w ynoszą pół m i
liona kor.

Proces Bispńiga.
W arszaw a. (W AT.) Zgodnie z zapow iedzią 

sąd  ud a ł się w czoraj na  m iejsce zbrodni dó Te- 
ręsina. P o  p rzybyciu  na m iejsce badano  n a j
p ierw  inżyn iera  J a s i a k a ,  k tó ry  pokazyw ał 
drogę, ja k ą  szedł w  dzień zbrodni.

D różnik K o n o n o w i c z ,  k tó ry  ze swej 
budk i w idzał przechodzącego B ispinga, ośw iad
cza stanow czo, że Ja s ia k  szedł tą  d rogą , a le  i 
B isping szedł tą  sam ą drogą. Św iadek nie m yli 
się co do osoby oskarżonego i poznaje w nim  
człow ieka, k tó ry  po zbrodni szedł tą  drogą.

N astępnie  udał się sąd  do zag rody  w łościani
na  M ł y n a r c z y k a ,  oddalonej o w iorstę  od 
budki s trażn ika . M łynarczyk  stw ierdza, że J a 
siak  nie by ł tym  człow iekiem , k tó reg o  w idział 
na drodze w  dzień zbrodni.

S ąd  u d a ł się n astępn ie  na szosę, gdzie św ia
dek m iał słyszeć strza ły .

Audyencye.
W iedeń. (Tel. w ł.) N astęp ca  tro n u  by ł w czo

raj na dłuższej audyency i u cesarza.
Letnia sesya parlamentu.

W iedeń. (Tel. wł.) O biegają tu ta j  pogłoski, 
że czynione są s ta ran ia , ab y  p arlam en t zosta ł 
zw ołany  na  3-dniow ą sesyę w  lipcu celem  w nie
sienia budżetu .

Giełda.
W iedeń. (Tel. w ł.) U sposobienie g ie łdy  było 

silne. K u rsy  bez zm iany.
Angielskie okręty w Durazzo.

Medyolan. (Tel. w ł.) Z M alty donoszą, że dw a 
w ojenne o k rę ty  ang ielsk ie  o trzym ały  rozkaz  u- 
dan ia  się do D urazzo.

Prześladowanie Greków w Turcyi.
A teny. (At. Ag. tel.) Cała p rasa  tu te jsza  daje  

w yraz oburzeniu z pow odu w zm ażania się p rze
śladow ania G reków  w T racy i i w M ałej Azyi 
i w zyw a rząd  grecki, ab y  w obec jask raw eg o  za 
m iaru w y tęp ien ia  żyw iołu greck iego , chw ycił 
się sku tecznych  zarządzeń , zw łaszcza, że ty 
siące zbiegów , k tó rzy  p rzy b y w ają  do  G recyi 
oznaczają  form alne niebezpieczeństw o gospo
darcze dla Grecyi.

W ybryki sutrażystek.
Londyn. (T. B.) W  R ayne su fraży stk i znisz

czy ły  m arm urow e pom niki na  cm entarzu  i część 
now ego m uru  cm entarnego .

K atolicy bojkotują w ystaw ę w  San Francisco.
N ow y Jork.( W A T.) K ato lick ie  tow arzystw a  

am ery k ań sk ie  p o stanow iły  bo jko tow ać w ystaw ę 
w szechśw iatow ą w San F rancisco , poniew aż na 
o tw arcie w ystaw y  p rzybyw a w zastępstw ie  
W łoch burm istrz  rzym ski N atan.

Katastrofa na morzu.
Montreal. (W AT.) K oło N ow ego B runsw iku 

rozbiło się w sk u tek  bu rzy  40 łodzi rybackich , 
przyczem  20  rybaków  zginęło.

Śnieg w Paryżu.
Paryż. (W AT.) Wczoraj spadł tu ogromny 

śnieg, k tó ry  p o k ry ł całe m iasto. T ak że  z w ielu 
m iast na p ro w in c ji donoszą o w ielkich śnie
gach. O baw iają się, że byd ło  znajdu jące  się w  
gó rach  w yginęło.

Zniknięcie posła.
Londyn. (T. B.) „D aily  T eleg rap h " donosi 

z M eksyku : Poseł japoński i jego „attache"  
zniknęli. U dali się oni do M anzanillo d la  og lą
dn ięcia  k rążow nika  japońsk iego  „Izum o". —  
W drodze pow ro tnej w pobliżu S ayu la , znaleźli 
połączenie kolejow e przerw ane. —  Od 1 b. m. 
b rak  o nich w iadom ości. Ludność Sayula oder
w ała się od rządu  i p rzeszła  na stronę  p ow stań 
ców.

Rada Narodowa w Ameryce.
Lwów. (Tel. wł.) P rezes R ad y  N arodow ej 

pos. C ieński i jej sek re ta rz  w y jad ą  w ty ch  
dniach  do Ameryki na zjazd tam te jsze j R ady  
N arodow ej, k tó ry  odbędzie się 7 i 8  lipca.

Opróżniony mandat.
Lwów. (Tel. wł.) M andat p a rlam en ta rn y  po 

lir. R eyu  obejm ie jego zastępca  poseł sejm ow y 
Jan Siwula.

Przyjechali do Krakowa.
HOTEL FRANCUSKI. Stanisław  Wojćiech Jwski z ro 

dziną z W arszawy, Piotrow ie Borkowscy z Kielc, Dyr. 
Zygmunt Reiner z W iidnia, Józef Kruszyński z W ro
cławia, Adam Dziedzicki z Klimontowa, Dr Stanisław  
Miziewicz ze Lwowa, Dyr. A rtur Halin z W iednia, F er
dynand Allina z W iednia, Dyr. Juliusz S tern  z W ie
dnia, Jerzy Borowski z W arszaw y, Maurycowie Fische
row ie z A ntw erpii, Konstantowie Gaszyńscy z Kolos 
(Król. Polskie), Zofia Januszew ska z K jowa, Jćz fo- 
wie Ju roffow ie. z Sosnowca, Dr Henryk Kopecki z 
Przew orska, Dr dyr. Antoni Lederer z W iedni:, Michał 
Neuman z Bielska, Dyr. Paw eł Plósz z Budapesztu, 
Zdzisław  Rauch z Nowego Sącza, Dyr. Edward Tailt-r 
z W iednia, Tadeuszow ie Zawadzcy z T arnopola , Dyr. 
hazim ierz Wiśniewski ze Lwowa, Robert Schener z Bu
dapesztu.

N a d e s ł a n e ,

AUTOMOBILE

• M O D E L U  1 9 1 4  

najekonomiczniejsze 
są najpewniejsze i 

najelegantsze
20HP , 30HP, 40H5., 55HP, 60H?., 75H 

1G0HP., 200BP.

Austryackie Towarzystwo motorowe

5.Filia w Krowie,

i

Filia w  K rak ow ie USTREDNI BANKA
K A P IT A Ł  A K C Y JN Y  K . 2 5 , 0 0 0 . 0 0 0 ' -

W K Ł A D K I  N A  K S I Ą Ż E C Z K I  i R A C H U N K I
oprocentowują się jak najkoreystnlef

W A D I A  1 K A U C Y E  R Ó Ż N E G O  R O D Z A J U .

CENTPALNY BANK u . . .  « - b . l .  « .
cesk irh  spor telen  czesk ich  kas oszczędności

E K S P O Z Y T U R A  w  P O D G Ó R Z U  P R Z Y  U L IC Y  L W O W S K IE J  L. I .
  — E S K O N T  W E K S L I .  =

W  1903 ro k u

ca . K. 8 0 , 0 0 0 ' -  W Y N O SZĄ  W K ŁADU  
P R Z E P R O W Ą D Z A N IE  TRA NSAK CY I B A N K O W Y C H .

w ram ach s ta tu tu .
F I N A N S O W A N I E  R O B O T  P U B L I C Z N Y C H .
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ZaklAd'ut,-kam.l bndewlaa/

l i l i f i  R D I E S Z T
aapneełw t« u U -  
na w Krakowie ] 
inWlUdfc wielki wy- 
u i  roto-y eh po- 
uJkow a piaskow
ca, granitu I mar- 
m nra. P o J^ o ia jb  I 
i‘v aykoaaniw *xo 
bow w m lejtaa I u  | 

prowlaayi. 
T e le fo n  1859.

do lodów
M o ra ło w y
M alin o w y
P o z io m k o w y

p o l e o a

WOJCIECH OLSZOWSKI
K r a k ó w ,  M a ł y « R y ] t e k .

Sklep
w narożnym Tomn pod Nr. 1 przy 
nil. y Grodzkiej, plac Domin, je s t od 
1 lipea 1914 d o  w y n a j ę e i a .  — 
B ilis ia  wiadomość a  właściciela d ~>- 

mu na U piętrze. 807

Do wynajęcia
od sierpnia, wrz Si a  lub października

Eleganckie frontowo, słoneczne dwa 
Inb trzy pokoje fdażj salon), nyża 
J^zleiika przedp., kno. r .a, spiżarka, 
klu>et, wodociąg itd. r U i iS  oświe
tlenie elektryczne n a  1 piętrze przy 
uL Strzeleckiej 1. 15. 813

Folwark
180 morgów dobrej pszenicznej ziemi 
z siewami zaraz od i  lipca b. r. za 
odstępem do poddzieriaw ienia osobie 
wyznania katolickiego — o trzy 
kilom etry pod miastem go wiato wym 
taż  przy gośoiicn. — Poste-restai e 
Żal no nad Dunajcem K. K. 100 804

Polecamy wszysticim, którzy mają zamiar jechać do A m e r y k i  luo 
K a a a d y ,  aby udali się z "pełnem zaufaniem wprosi do

Binn ptdrdży Zofii 8 i($iadccl;i<j
w  O św ięc im tu

* które niema żadnych igentów ani naganiaczy. I

Do w y n a jęc ia  s
'd  1 lipoa 4 sekcje  od fron tu  przy 
P lacu  M atejk i 1. 5 z przynależnościam i 
telefon , w inda osobow a i tow arow a. 
Tamże 3 mi< sz k a r  a po 3 pokoje z 
p r-ynależnośeiatn i w oficynach, w inda 
osobow a i tow arow a, wszędzie łazien. 
ki, kom fort, b a rśz t łanie. W iadom ość 
K rak. Biuro O g ł, D uuajew gH ego 3.

8 2 - l e i i t i *  s t a r u s z k a
wdowa po weteranie z r 1963, u trzy 
D ująca syna i córkę nieuleczalnie cho
rych. p r o s i  *» w s p a r o i e .  Łaskawe 
datki przyjmuje Administracya „Głosu 

N arodu11.

m  górskie
leczy zołzy, gruźlicę zw łaszcza kość ' 
i staw ów , wrzody przew lekłe, w ypo
ciny, cukrzycę, choroby kob 'eoe itd.

P rm . D r. J ó z e f  B o g d a n i k
w Krakewit, ul Lubloz 3.

D la niezam ożnych posiedź zb orowe.

Pokój
przy rodzinie jest zaraz do  
wynajęcia przy ul. Am broże
go Grabowskiego I. 10 part. 

W iadom ość na miejscu.

całko w itm i u trzym a
niem do w y n ą j ę c i a

W i t o w i e
m iejscowości położonej 

u podnóża T a tr  zach. — K lim at łagodny , rzek a  do kąpieli, poczta , kuchni* 
obfita  1 hygioniczna. — C E Y Y  P U Ż r S T Ę P A B .  — W iadom oćć do 

1 lipca ui. Z ygm unta A ugusta  L. 6 I p. 811

Na dobry procent
K toby chciał pożyczyć 5—6 tysięoy 
Koron z gw aranoyą h ipo teczną re 
alności s Z akopanem , o trz jm a  w 
p rocencie  przyzw oite m ieszkanie i ca 
łodzienne do ikonałe utrzym anie. — 
Pożyczka m oże być term inow a. Z gło
szenia pod „Pomoc* poste -re s tan te  
Z akopane. — O kazicielow i kw itu 

inseratow ego. 803

PIEGI
usuw a całkow icie w przeciągu 7 dni

A m b ra  creme D ra  C hristo ffa
N ajlepszy nieszkodliw y śro d ek  do u- 
trzym aiua czystości i up iększenia cery. 
Praw dziw y ty lko  w o ryg . sło ikach, 
któi ych opakow anie  zao p a trzo n e  je s t  
zare jestrow anym  znaaiem  ochronnym . 
Cena K 1-60 odpow iednie m ydło 70 
h a l  Składy  we w szystk ich  ap tekach  

i d rogueryach . 461
GŁÓWNE SKŁADY W  KRAKOW IE:
M. M asłow ski ap t. T adeusz Oświę
cimski. ap t. M. R ederer, apt. ni, K ar
m elicka L. 2f*. w Nowym Sączu: ap t. 

S. N ow akow skiego.

WP$SY
DO Z A K Ł A D U  ŚW . RO D ZIN Y, S EM IN A -  
RYU M , S Z K O Ł Y  P R Z Y G O T O W A W C Z E J  

I IN T ER N A T U
ro z p o c z n ą  s ię  d n ia  20  C z e rw c a  1914 r .
KRUKÓW UL. PĘDZICHÓW13.
Po w akacyach zaś od 25 sierpnia. W lec ie  u d zie
la  inform acji piśm iennych K ancelarya Zakładu.

.Sp is w y p r a w k i  n a  ż ą d a n ie .

Nowo o tw o rzo n y

P«?m l w Kryaicy - Zdroiu

Pierw szej zw iązkow ej 
piekarni opłatków, stow . 

zar. z ogr. poręką

w  W adow icach
odbędzie się w dniu 22. 
czerwca b. r. w domu w ła
snym z porządkiem dzien
nym. —  P r z e d ło ż e n i  spra
wozdania za rok 1913. 

W nioski i Dyskusya.
D y r e k c y a .

(G a h ć y a )

urządzony z ko mt ortem, otwarty cały rok
Pokoje suche, słoneczne, z piecami, oświetlenie elektry
czne, łazienki. Kuchnia wykwintna. Ceny nader umiar
kowane. Pokoje z perisyonatem lub bez — dziennie albo 
sezonow o. Automobil kursuje cały dzień między Pensyo-  
natem a dworcem kolejowy, względnie łazienkami 

i gości Pensyonatu przewozi bezpłatnie.

Za nadesłan. w znaczkach pocztowych

26 halerzy
Księgarnia katolicka
Dra Wład. Miłkowskiege

W Krakowie
plac M ok! 9, róg Rynku gtówneje 

r-l. Nr. UOb.
przesyła odwrotną pocztą franko

Nabożeństwo na 
Boże Ciało

i na  c a tą  o k taw ę
Tamże sprzedaje się k a tlk i koiespou- 
iencyjne zwykłe z m arką po 4 hale

rze, zaś zagraniczne po 9 halarzy.

KRAKOWSKIE BIIJRO

OGŁOSZEŃ
KRAKÓW, Dunajewskiego I. 3

PRZY.lMl Ij E OGŁOSZENIA  
:: DO TEG O  'PISMA ::

Panienki które chcą szybko 
? nauczyć się pisać 

n a m a s z y n i e ,  m o g ą  to j e d y n i e

w łaściciel

Stanisław Stadler
c. k. nadworny fotograf pod firmą

. B E D n E R
Kraków , ul. S zew ska  L . 27

wykonuje wszelkie prace w zakres fotografii wchodzące.

Zakład, urządzony z komfortem, przy pryncypalnej ulicy 
Krakowa dogodnie położony, zaopatrzony jest w najnow

sze urządzenia techniczne i wykonuje 
-111 - -1 -  — a rty styczn e  zd jęc ia  1
stosując przy tern n a j n o w s z e  wynalazki fotograficzne.

w Krak. Biurze Ogłoszeń,
Kraków, ul. Dunajewskiego L. 3.

D zierżaw y folwarku
około 300 mórg

poszukuje się  zaraz w dobrej ziemi nadto dzierżaw y 30 do 100 
mórg, w iadom ość w  K rakowskiem  Biurze ogłoszeń , Kraków, 

Dunajewskiego L. 3.

Rządowo upraw niona

F a b ry k a  « r M  rnlnar. s z t u c z , I tp a e  la c zn ic zy c h
pod firm ą

R .  R Ż Ą C A  i  C H M U R S K I
w K rak o w ie , u l św . Oertrudy L, 4.

wyrabia poó kontrolą komisy) Przemysłowej Tow. Lekarskiego 
krak polecone przez toż Towarzystwo 

Wody m ineralne sz tuczne: odpowiadające składem chem. wodim : 
Bilińskiej. Giesshliblerskiej, Selterskiej, Vichy, Homburg, Kissingen, 
tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodłową, żelazistą, 
kwaśną, ‘oraz inne wody mineralne z orzepisu prof. Jaworskiego. 
Sprzedaż cząstkowa w apt. i drogueryach. Cenniki na żądanie darmo.

k u s t j u m f  le tn ie  od 3 0  K.

tylko Karmelicka 1. 7

„K I M O N 0 “
 H e l e n a  P N IE W S K A u

Stow. zarej. z ogr. por. rok zał. 1900

Zwitek kafol. Krawców
w  K rakow ie ul. I Lwów Filia 
F lo ry ań sk a  L. 7. [ p lac  H alicki 7. L.
G rtowe ubiory męskie własnego wyro
b u ^  ■ .mówienia na miarę starannie.

F o t o g r a f i c z n e
P Ł Y T Y  P R Z Y R Z Ą D Y
P Ł U Y  P A P I K R Y
P R Z Y B O R Y  DENNIK BPhTIS.
WARSZAWSKI SKŁAD KRZY BO

RÓW FOTOGRAFICZNYCH 
K raków , ul. S zew ska 1. 2. Tel. 1428.

ie lulko cukierki i n k i
„KRYSZTAŁ"

w yrabiane system em  627

W -  S o b o l e w s k i e g o
godgórze ul. S łow ackiego L. 27

—  GISCULfl —
fabryka pudełek drewnianych
poleca: pudła drewniane tekturowe, 
na kapelusze i do podróży, tacki cu
kiernicze na ciasta pudła na tortv i*p. 
biuro: Kraków, ul. Dunajewskiego l. 3.

NA TO  W BOLE, F E S TY 
NY, LOTERYE FANTOWE
N ąjw iększy w ybór fantów  
po ce racb  fabrycznych — do 
nabycia w sk ładzie  po rcela
ny szk  a 11 im o — pud firmą:

WACŁAW L I P I Ń S K I
K raków  — K arm elicka L. 8. 

Telefon 3420.

Do w y n a ję c ia  so
4 pokoje z przynależą e lek tryka , g a  
na parte rze  o d  I l i p o a .  — 4 pokoj 
z p r/ynależn . gaz, e lek try k a  z logii 
ua 11 p. od 1 Uprą. — 4 pokoje  z ei 
kerem  i balkonem  z przynależn. słc 
nerzna  s tro n a  na  p arte rze  od l paź 
dzierm k* d o  w j n a j ę o i a  p i j  u 
G irncar«k iej 1.19 Wizdomośó n a  mli , 
scu lub w K rak . Biurze O głosrei

Wałne dla ogrodników I owocarni I
KRAJOWEGO WYROBU TACKI
NA TRUSKAWKI, MALINY itp. owoce

po cenach konkurencyjnych — poleca 7i2
 Fabryka „VISTULA“ ■■=■

Kraków ui. Dunajewskiego L. 3. — Telefon 1040.
n  k S M B  s n  s s *  ^ s m  m s p s  s s s g

Za kor, 60 ha!
Każdy, kto ma mieszkanie do wynajęcia ogłosić może o tern na 
10 miejscach na głównych ulicach Krakowa przez cały tydzień.

Ogłosić może 3 razy w dzienniku.

Wszystko tylko za 3 kor- 60 hal. — Zgłoszenia przyjmuje
K r a k ó w  

D u n a j e w s k i e g o  
I .  3 . Krak. Biuro Ogłoszeń K r a k ó w

D u n a j a w s k i e g o

I .  3 .

Nakładem wydawnictwa .G łosu Narodu" Sp. z ogr. odpow. Redaktor odpowiedzialny jan Matyasik — Drukarnia .G łosu Narodu", w  Krakowie pod zarządem J. R. Dobrzańskiego.
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